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Rocznik XL 


Kraków, niedziela 27 lipca 1902. m 


Adres fiedakeyi i Administracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15. 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 
Telefon Nr. 396, 

Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu“, 
2 prenumeratę, zamówienia i reklamacye do Ad 
winistracyi „Naprzodu“, Kraków, Bracka 15. 
Redakcya rękopisów nie zwraca, koresponden. 
yi bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo= 
płaconych nie przyjmuje. 
Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej. 

Nuruer pojedynczy $ halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 


E o | 00, 0 ooo A 

Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 

49 hal, rocznie 18 kor. — Za dostawę do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W Austryi: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W Niemczech: kwartalnie 7 marek, — 

W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal, — Dla robotni- 
ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal. 


Be (zas odnowić przedpłatę! RE 
Celem zapobieżenia przerwie w doręczaniu 
dziennika upraszamy Szanewnych Abonentów 
„Naprzodu“ o rychłe odnawienie przedpłaty. 
iĘ Kto do 5. sierpnia nie odnowi przed 
płaty, temu dalsza przesyłka „Naprzodu“ za- 
stanie wstrzymana. 

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
na żądanie bezpłatnie początek drukującej 
się w naszym felietonie powieści „Trzech 
muszkieterów“. 


Prenumerata na miesiąc sierpień wynosi 


w Krakowie bez odzsyłki K 1-60 

w Krakowiei Podgórzu z do- 
ręczeniem do domu . . . . . K2— 

w Austryi z przesyłką pocztową. K 2— 


z. Administracya „Naprzodu.“ 
Gra. z ToO > WO] - ELE A 


Towarzysze! 

Tysiące chłopów wschodniej Galieyi 
strejkują. Setki z nich gina z głodu na 
obecnym przednowku. Szczególnie służba 
dworska, narażona na tysiączue szyka- 
ny, przymiera z głodu. Dziesiątki tych 
nędzarzy, walczących krwawo o lepszą 
dole. odsiadują więzienia śledcze lub ad- 
ininistracyjne, jak w powiecie zbaraskim. 
Rodziny tych biedaków narażone są na 
dotkliwą nędzę. Przeto apelujemy do Was, 
Towarzysze! Wy, coscie tyle razy po- 
spieszali z pomocą walczącym proleta- 
ryuszom, Wy robotnicy z miast, złóżcie 
swój grosz wdowi. by wesprzeć nowych 
bojowników z milezących dotąd wiosek! 
Zbierajcie składki na pomoc dla strejku- 


jacych ! 

Datki nadsyłajcie pod adresem: Jan 
Wożniak — Lwów, Kasa chorych. 
Lindego 8. 


Spieszcie z pomocą dla strejkujących 
chlopów, by naszym braciom z roli do- 
dać otuchy w ich ciężkiej, znojnej walce 
0 swe prawa. 

Lwów, 24 lipca 1902. 

Za zarząd ukraińsko - ruskiej partyi 
socyalno-demokratycznej : 

Jan Woźniak, Mikołaj Hanktiewicz, 

przewodniczący. sekretarz. 


Do chłopów polskich! 
Towarzysze! Bracia! 

Chłopi ruscy, bracia nasi w Galicyi 
wschodniej, toczą obecnie walkę o po- 
lepszenie bytu. Prawie we wszystkich 
powiatach wschodniej Galicyi wybuchł 
strejk robotników rolnych, pracujących 
na dworskich łanach. Ządają oni pod- 
wyższenia obecnych głodowych płac i 
skrócenia dnia roboczego. Obszarnicy 
chcą w miejsce strejkujacych sprowa- 
dzić robotników rolnych z Galicyi za- 
chodniej i w ten sposób stłumić strejk. 

Chłopi polscy! Ruski chłop bliższym 
vam jest niż obszarnik polski. Nie daj- 
cie Się więc użyć obszarnikom za na- 
rzędzie do rozbijania solidarności ludo- 
wej i łamania strejku. Chłop polski nie 
powinien szkodzić swemu bratu Rusino- 
wi, gdy ten walczy o wydobycie się z 
niedoli i nędzy rozpaczliwej. y 

„Ostrzegamy Was więc przed agenta- 
mi, którzyby Was werbować chcieli na 
robote do Galicyi wschodniej. 

Niechaj żaden chłop voiski nie przyj- 
muje roboty w dworach wsciiadsia-gali- 
Syjskich I M 

iech żyja m; aroi cw galidarnnodź 
robotnicza * międzynarodtwa solidarność 

Kraków, 24 lipca 1902. 

Za zarząd polskiej partyi socyalno- 


„. demokratycznej: 
Leon Misiołek, Dr. Zygmuń: Marek, 
Przewodniczący. selrretarz. 


PRZÓD 


Organ polskiej partyi socyglno-demokratycznej. 


Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po- 

niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano. 

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 16, 
oraz we wszystkich biurach dzienników. 


Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Na- 
przodu* pod zarządem 8. Soniewickiego, Kraków, 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro- 
cławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; 0. Adam w Paryżu, rue 
de la Varenne 38. 
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło- 
szenia adresować należy: Dział inseratowy „Na- 
przodu*, Kraków, Poselska 15. 


Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pier- 
wszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyńy i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 


egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Pr. III. 128/82. C. k. sad krajowy, jako prasowy, 
na wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli $ 498 
u k. orzekł, że zamieszczone w N-rze 199 czasopisma 
„Naprzód* z dnia 23 lipca 1902 artykuł względnie 
ustępy artykułu pod tytułem: „Z dnia. — Wyzysk 
sprawą narodową* od „Odpowiadamy na to bez ogró- 
dek“ do „niech potop przyjdzie“ zawierają znamiona 
występku z $ 302 uk, że zakazujesię rozszerzania 
tych ustępów artykułu, zatwierdza się zarządzoną przez 
ck. prokuratoryę państwa konfiskatę pomienionego 
numeru, a cały nakład takowego ma być zniszczonym, 
albowiem w ustępach tego artykułu autor pobudza 
włościan (we wschodniej Galicyi) do nienawiści prze- 
ciwko szlachcie i posiadaczom ziemskim w ogóle. 

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań- 
stwa stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca się 
redakcyi czasopisma „Naprzód“, aby uchwałę tę w 
najbliższym nuraerze czasopisma na pierwszej stronie 
tukowego pod rygorem skutków z $ 21 ust. pras. bez- 
płatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
Kraków, dnia 25 lipca 1902. Morelowski. 


„Duch naszego czasu buntuje się przeciw 
fundamentom starej ustawy prasowej. 

Publicznie prowadzona dyskusya przed- 
stawia się jako naturalne wyładowanie za- 
patrywań i zamiarów, które robi mniej 
ztego, niż wszelkie tajemne nagromadze- 
nie lub tłumienie przekonań i dążności. 

KRonfiskaty bardziej podburzają nastrój 
publiczny, niżby to zdołała większa część 
skonfiskowanych artykułów. konfiskaty 
nie są lekarstwem na niewygodne przeko- 
nania, a jeżeli się mnożą, wywołują pozór 
samowoli“. Dr. Körber 

w motywach do nowej ustawy prasowej. 


0 myślach nowoczesnego Polaka, 
recte Prusaka. 


W „Przeglądzie wszechpolskim“ od czasu 
do czasu pojawiają się serye artykułów, ma- 
jących pouczać parafię narodowo-demokraty- 
czną o dogmatach, w które wierzyć powinna. 
Praktyka taka jest zresztą niezbędną, ponie- 
nieważ z jednej strony narodowa demokracya 
w osobie kilku swych prowodyrów, decydu- 
jących o wszystkiem według własnej woli, 
dokonywa stałe ogromnych zwrotów na pra- 
wo, wyprzysięgając się dawnego radykalizmu, 
wykołysanego w „Grłosie* warszawskim. 

Wszak dziś już zwalcza zażarcie interesy 
klasowe ludu w imię t. zw. ogólnej harmonii, 
będącej w sferze stosunków społecznych bar- 
dziej eufemiczną nazwą dla przysłowiowego 
„naj bude zak buwało*. Z drugiej strony ta 
tak nieoceniona teorya, z którą wyruszają 
owi panowie w dziedzinę dzisiejszego skom- 
plikowanego życia wymaga ciągłych sofisty- 
cznych komentarzy i wyjaśnień, zwłaszcza, 
iż narodowi demokraci posiadają obecnie pra- 
sę codzienną, która w różnych bieżących spra- 
wach ekonomicznych, nie dających się zawsze 
zbyć frazesem, głos zabierać musi. 

Myśli „nowoczesnego Polaka*, jak p. Dmo- 
wski-Skrzycki szumnie siebie nazywa, mają 
zatem pewną wartość oryentacyjną, ponieważ 
usiłują uzasadnić obecny, najświeższy, impor- 
towany z Prus — światopogląd narodowych 
demokratów i zaszczepić go w umysłach czy- 
telników, tępiąc w nim różne „mrzonki“, 
które w nich wykarmić mogła poeżya wiesz- 
czów polskich, względnie idee dawnych pa- 
tryotów-demokratów z doby rewolucyjnej. 

Dziwna rzecz, człowiek, który bynajmniej 
nie osłania w bawełnę, iż wzorem dlań są 
wszelkiego rodzaju nacyonaliści, imperyaliści 
angielscy i hakatyści pruscy (od których zbyt 
bierne społeczeństwo polskie mogłoby się — 
jego zdaniem — wiele nauczyć), zarzuca prze- 
dewszystkiem dawnym pokoleniom rewolu- 
cyjnym w Polsce, iż naoślep chwytały ha- 
sla z zachodu, co miało być jakoby wielkim 
błędem, „bo zarówno położenie nasze, jak i 
charakter społeczeństwa, były całkiem od- 
mienne“. Panu Dmowskiemu chodzi tu o to, 
że demokracya nasza, przejąwszy się hasła- 
mi rewolucyjnemi od zachodniej, dyskredyto- 


wała władzę monarszą i pojęcie przewagi 
państwa, co było jakoby szkodliwem dla nas, 
bo Polska od nierządu upadla i ergo Polak, 
chcąc kiedyś własne posiąść państwo, powi- 
nien pielęgnować w sobie pierwiastki karno- 
ści państwowej, a nie podlewać krwią wła- 
sną haseł przeciwnych. 

Jest to rozumowanie, warte złotego meda- 
lu... kulparkowskiego ! Bo naprzód jak można 
utożsamiać pijaną anarchię gnijącej w paso- 
żytnietwie szlachty polskiej z epoki upadku 
rzeczypospolitej — z idełami rewolucyjnej de- 
mokracyi zachodniej?.. A potem — jeżeli 


gdzie, to w ziemiach polskich, znajdujących 
się pod-berłem zaborców, trzymanych w kle- 
szczach obcej i wrogiej maszyny państwowej, 
hasła te bardziej nawet, niż na zachodzie, 
gdzie chodziło tylko o obalenie, względnie 
ścieśnienie władzy monarchicznej i zdemolo- 
wanie resztek feudalizmu były wskazane i 
żywotne. Dlatego też weszły one tak szybko 
w krew najdzielniejszych jednostek narodu 
polskiego, stały się natchnieniem naszej lite- 
ratury i pobudką bojową powstańczych sze- 
regów. Przy blasku zorzy rewolucyjnej eman- 
cypowali się Węgrzy, zjednoczyli się Włosi — 
jeżeli Polacy mie potrafili wówczas zerwać 
swych kajdan, to dlatego, że te hasła nie za: 
targały całym narodem. 

Ale p. Dmowski, zwolennik dzisiejszych po- 
glądów pruskich, tego pojąć nie może: on 
ukuł sobie jakieś pojęcie idei państwowej 
polskiej, która wymaga wyrobienia w sobie 
zamiłowania do silnego, bodaj czy nie abso- 
lutnego rządu, ślepego poszanowania władzy, 
całej tej tresury, której usiłują poddać spo- 
łeczeństwo niektóre rządy, korzystając z o- 
gromnego uwstecznienia się mieszczaństwa, 
które dziś po zdobyciu poważnego stanowiska 
w państwie in corpore wyrzekło się wszelkich 
haseł, propagowanych dawniej, a z obawy 
przed szerokiemi warstwami ludu, stało się 
zupełnie obojętnem na jawną kontrabandę 
absolutyzmu. 

P. Dmowski skłania czoła przed zasługami 
krakowskiej szkoły historycznej, która zrozu- 
miała, iż brak silnej idei państwowej obalił 
Polskę — ale czyni zarzut filarom tej szko- 
ły, iż widoki osobiste i stanowe oraz „na 
krótką metę mierzący realizm polityczny“ na- 
kazały im „szukać oparcia w. rządzie 
istniejącym aktualnym, a więc obcym”. 
Nie znajdujemy jednak nigdzie bliższego wy- 
jaśnienia, jak można znaleść punkt oparcia 
o nieistniejący u nas, własny rząd 
i jak wogóle może w sobie cały naród rozwi- 
jać cechy karności, że się tak wyrażę auto- 
państwowej, nie mając do tego podłoża w po- 
staci własnego państwa. Jak w sobie wyro- 
bić poszanowanie dla polskich żandarmów 
policyi, więzień, bagnetów — bo o tem nie- 
zbędnym dla silnej władzy inwentarzu p. 
Dmowski już pomyślał — jak w sobie wy- 
robić apetyt „na panowanie nad kimś, co 
sobie tego nie będzie życzył* — skoro to 
wszystko na razie istnieć może tylko w wyo- 
braźni? I czy sami narodowi demokraci, prze- 
chodząc od lunatyctwa do stosunków real- 
nych nie idą po linii czarno-żółtej, gdy bronią 
n. p. przed atakami opozycyi c. k. funkcyo- 
naryuszy galicyjskich, pod pretekstem, iż ci 
panowie są gente Poloni, choć natione to Au- 
stryacy, usiłujący gorliwością swoją rodowi- 
tych Niemców zakasować. Przypominamy też 
i żółć, wylaną przez narodowych-demokratów, 
na demonstracye lwowskie, ponieważ one nie- 
pokoją — ce. k. namiestnika Pinińskiego |... 

Konkretnym ze wszystkich najnowszych 
pomysłów narodowej demokracyi, (czyli naro- 
dowców „nowej szkoły“ jak się D. wyraża) po- 
mysłów hakatystycznych jest popęd tępicielski, 
zwrócony przeciwko Rusinom. Do jakiego zaś 
zaślepienia ten drapieżny instynkt prowadzi, 
dowodzi fakt, iż „nowoczesny Polak* zdaje 
sobie sprawę 'z tego, że jego pierwowzór 
Prusy, wsparte na czterdziestokilko-miliono- 
wym żywiole niemieckim mimo nadto wielkiej 
przewagi pieniężnej, technicznej i szerszej kul- 
tury oraz łatwości w przeprowadzaniu praw 
wyjątkowych okazały się bezsilnemi w dzie- 
dzinie eksterminacyi żywiołu polskiego. 

„Prusacy — pisze — chcąc nas wytępić 
doszczętnie, wyświadczyli nam usługę dziejo- 
wej doniosłości, mianowicie wytworzyli w 
swym zaborze warunki przyspieszonego prze- 
kształcenia nas na społeczeństwo czynne, pełne 
energii bojowej, zdolne do zdobywania sobie 
bytu w najcięższych warunkach. Zmusili oni 
i zmuszają coraz bardziej zachodni odłam 
naszego narodu do wydobycia z siebie tych 
zdolności, tych sił, które są nie tylko potrzebne 
do istnienia dzisiaj, ale które jedynie umo- 
żliwią nam w przyszłości zdobycie samoistnego 
bytu politycznego i utrzymanie żywotnego, 
silnego państwa polskiego*. 

Nie przeszkadza zaś to w innem miejscu 
drwić „nowoczesnemu“ politykowi z patryo- 
tów „starej daty* nie mogących pogodzić się 
z myślą, żeby „sprawa narodowa mogła wy- 
magać użycia siły względem innych ludów, 


żeby dla jej dobra trzeba było eoś narzucać 
innym wbrew ich woli“, 

Ale hakatysta ma coś wspólnego 4 oszu- 
kiwanym mężem, mianowicie że nie widzi 
we własnym domu tego, o czem wróble na 
dachach ćwierkają, co wreszcie sam jest 
w stanie spostrzedz i skrytykować w innej 
familii. Dziwne zaślepienie ! 

Hakatysta przeto jest nietylko jednostką 
szkodliwą, gdyż zatruwa duch społeczeństwa, 
— który dla patryoty powinien chyba też 
posiadać jakąś wartość, lecz szerzy barba- 
rzyństwo bezużyteczne — nawet z punktu 
widzenia nacyonalistycznych celów, gdyż asy- 
milować można tylko plemiona, pozbawione 
wszelkiej spójni i kultury, ale nie świadome 
swej odrębności narody. Otóż i p. Dmowski 
et Comp. niezrażony niefortunnemi próbami 
Niemców chciałby 3 milionami Polaków wy- 
narodowić tyleż milionów Rusinów, co ina- 
czej niż bezmyślnem prowokatorstwem ży- 
wiołu ruskiego nazwać nie można. 

W jednym z artykułów, tworzących oma- 
wianą przez nas seryę p. Dmowski wyjaśnił 
ubocznie, i tajemniczą historyę, dlaczego jego 
partya nosi wciąż jeszcze miano narodowo- 
demokratycznej, pomimo iż jej demokratyzm 
wyparował doszczętnie. W stosunku do pań- 
stwa rozróżnia on wśród mnóstwa partyj po- 
litycznych dwa zasadnicze kierunki: narodo- 
wy i liberalny: w pierwszej grupie (t. j.) 
narodowej — pisze „nowoczesny Polak* 
— „Znajdujemy przedewszystkiem stronictwa 
konserwatywne, w drugiej zaś demokra- 
tyczne. Po podstawieniu w nazwie : narodo- 
wi-demokraci odkrytych przez p. Dmowskiego 
równoznaczników otrzymamy konserwatywno- 
liberalni — tytuł swą bezmyślnością odpowia- 
dający wiernie — treści. 

Ale zapytaćby można, dlaczego konserwa- 
tyści mają być osią partyj narodowych 
w przeciwieństwie do demokratów, którym 
narodowy demokrata odmawia podobnej kwa- 
lifikacył ? 

Oto dlatego ponieważ, jego zdaniem, kon- 
serwatyści dążą wszędzie do zwiększenia po- 
winności państwowych, (blichtru mocarstwo- 
wego) podczas, gdy demokraci, względnie li- 
berali w imię interesów i praw jednostki 
chcieliby ograniczyć świadczenia na rzecz 
państwa. P. D. nie zastanawia się przytem 
zupełnie, czy rządy dzisiejsze produkcyjnie 
używają żądanych kredytów (np. szał zbro- 
jenia się) i czy ofiarność konserwatystów nie 
pochodzi stąd iż w większości wypadków są 
oni benjaminkami rządów i państwo z pro- 
centem im za ich hojność odpłaca, protegu- 
jąc ich interesy klasowe (bardzo jaskrawy 
przykład — junkrzy pruscy). Na potwierdze- 
nie słuszności swego ugrupowania cytuje p. 
D. najniefortunniej Anglię, której panowanie 
na morzach, szeroką kolonizacyę i wogóle 
potęgę przypisuje konserwatystom, jako czyn- 
nikowi, popychającemu państwo do polityki 


silnej pięści. Oto garść sprostowań faktycz- 
nych: znaczną część swych kolonij zdobyła 
Anglia nie wprost orężem państwowym, lecz 
dzięki prywatnej inicyatywie różnych towa- 
rzystw handlowych, inicyatywie która się 
mogła rozwinąć tylko w państwie nie prze- 
siąkniętem  krępującym obywateli duchem 
policyjnym i rutyną biurokratyczną. Chęć 
uchwycenia w karby kolonij północno-amery- 
kańskich przyniosła Anglii utratę dzisiejszych 
Stanów Zjednoczonych; natomiast takie ko- 
lonie, jak Kanada, Australia trzymają się 
jej dotąd wiernie tylko dlatego, iż mają one 
w duchu angielskiego liberalizmu zagwaran- 
towaną zupełną autonomię i są bardzo luź- 
no związane z metropolią. I ten stosunek 
uszanował nawet wódz imperyalistów an- 
gielskich, Chamberlain, który nie myślał np. 
zapobiegać stopieniu się prowincyj austral- 
skich w jeden związek, co stanowisko Austra- 
lii jako odrębnej jednostki państwowej bar- 
dziej jeszcze wzmocniło. Dalej ten sam 
Chamberlain nie zgodził się na zniesienie 
samorządu kolonii Przylądkowej (Kaplandu), 
mimo iż mieszkańcy tamtejsi orężnie poma- 
gali Burom z Transwalu i Oranii. — Wre- 
szcie weźmy przykład najjaskrawszy dla uwy- 
datnienia, jaką przewagę ideową, pomimo 
różnych zmian politycznych, miał na gruncie 
angielskim pierwiastek liberalny — Anglia nie 
posiada przymusowej powszechnej służby 
wojskowej — nie ma na wzór państw kon- 
tynentalnych olbrzymiej armii lądowej. Ale 


Kraków, niedziela 


NAPRZOD 


27 lipca 1903 Nr. 


+03 


za to posiada tak olbrzymie, niestoczone mi- 
litaryzmem zasoby, iż mogła przez 3 lata 
prowadzić wojnę na drugim krańcu świata, 
której koszta każde inne mocarstwo przypra- 
wiłyby o bankructwo. 

Zatrzymaliśmy się dłużej nad tym szcze- 
gólem  drugorzędnym może, aby wykazać, 
jakim pseudo-naukowym materyałem operuje 
p. Dmowski w swoich „głębokich* docieka- 
niach, któremi usiłuje imponować naiwnym. 

Opuściwszy ciasne korytko światopoglądu, 
wyrażanego w myślach „nowoczesnego Pó- 
laka*, zastanowimy się potrosze nad genezą 
dzisiejszego szowinistycznego nacyonalizmu. 
Wykluł się on z wypadków 70 roku. Salwa- 
mi powitalnemi był dlań huk dział w wojnie 
francusko-pruskiej; wychowawcą jego wy- 
bujały militaryzm, jaki od tej chwili zapa- 
nował w stosunkach europejskich — głó- 
wnym prorokiem Bismarck. Dla „równowa- 
gi* poruszyły się po utworzeniu się nowej 
potęgi — cesarstwa niemieckiego apetyty za- 
borcze różnych państw; zaczęło się szerzyć 
hasło, iż ambicya narodu zwróconą być win- 
na tylko w kierunku coraz szerszego roz- 
stawiania słupów granicznych — zdobywa- 
nia nowych ziem, lub ekstenzyi, polegającej 
na brutalnem wynaradawianiu ludów ujarz- 
mionych. Geniusze, opromieniający naród bla- 
skiem niczem są wobec lufy dalekostrzelnej 
armaty, ich twórczość zerem — wobec pro- 
chu bezdymnego, szczęście jak najszerszych 
warstw narodu, błahostką wobec powiększe- 
nia liczby poddanych państwa. I dziwna rzecz 
nie wielki kapitał, któryby mógł mieć inte- 
res w rozszerzeniu granic państwowych za- 
huczał najgłośniej — na to jest on za ostro- 
żny — lecz na front wysunął przeważnie 
drobnomieszczańskich demagogów. Drobno- 
mieszczańsiwu imponuje zawrotność olbrzy- 
mich liczb: naród się zwiększy o tyle i tyle 
milionów głów — na takie hasło zawsze go- 
towi odkrzyknąć: niech żyje armia! precz 
z tym lub tamtym sąsiadem! I nie dziwmy 
się: dla ludzi, niemających żadnej kultury, 
żadnych jasno-sformułowanych ideałów spo- 
łecznych i żadnej przyszłości instynkt naro- 
dowy tylko takie formy przybierać może. 

Ale o ile podobnymi snami upajać się 
mogą szowiniści, olśnieni widokiem olbrzymich 
gmachów koszarowych, gdzie „ich“ żołnierze 
połyskują kolcami bagnetów —  szowiniści, 
budujący na potędze mocarstwowej swego 
kraju — o tyle przenoszenie ich sposobu 
myślenia na grunt wydziedziczonych, jakimi 
my jesteśmy, jest szaleństwem, budzącem 
politowanie.... 

Poświęciwszy słów parę szowinistom za- 


do ogólnej części i przystąpiono do dyskusyi 
nad taktyką, jaką należy zająć na uniwersy- 
tecie. W kwestyi tej referent postawił nastę- 
pujące rezolucye: 

I. Zjazd oświadcza, że, opierając się na za- 
sadniczych prawach państwowych, domagać 
się będzie bezwarunkowego równouprawnie- 
nia dla języka rusko-ukraińskiego we wszysl- 
kich instytucyach państwowych i autonomi- 
cznych i że z całą stanowczością bronić bę 
dzie równorzędności swego języka na lwow- 
skim uniwersytecie. 

Wiec wzywa całą młodzież do zwrócenia 
uwagi na konieczność zajęcia niedwuznacznego 
stanowiska na samym uniwersytecie a głó- 
wnie: używać będzie wyłącznie języka ruskie- 
go, domagać się będzie druków ruskich — 
w razie zaś odmowy ze strony władz uniwer- 
syteckich postanawia swego prawa bronić 
przez wszyskie instancye. 

H. Wzywa się wszystkich kolegów, by do- 
magali się wyłącznie ruskich komisyj egzami- 
nacyjnych nie tylko na wydziale prawniczym, 
ale i na filozoficznyrm i teologicznym — w ra- 
zie zaś odmowy postanawia bronić swej spra- 
wy przez wszystkie instancye. 

IM. Wprowadzenie w życie uchwalonych 
rezolucyj powierza się centralnemu komitetowi 
organizacyjnemu. 

W dyskusyi zaznaczono, że właściwie należy 
uchwalić taktykę co do dwóch ewentualności. 
Czy należy rozpocząć walkę z chwilą wpisa- 
nia się, czy też po wpisie, kiedy się stało już 
członkiem uniwersytetu. Wszyscy mówcy za- 


chodu —przypatrzmy się a vol d'oiseau ina- 
szym: sztab ieh — jąk wiadomo — znajduje 
się w Galicyi. a bardzo niejednolita komenda 
we wszystkich 3 zaborach. W zaborze pru- 
skim, zniewoleni do codziennej praktycznej 
polityki są oni od sztabu najmniej ideowo 
zależni: tam ieh rola ogranicza się do zwal- 
czania w sposób dość oględny szlachecko- 
ugodowej kliki, a bezwzględny — socyalistów. 
W zaborze rosyjskim gros ich wyznawców 
rekrutuje się pośród młodzieży, która w 
społeczeństwie, odsuniętem od życia polity- 
cznego, a więc pozbawionem daru oryento- 
wania się w niem, może dać się pociągnąć 
nawet elukubracyom różnych panów Dmow- 
skich, Popławskich i t. d. Dla wielu zresztą 
ludzi, mieniących się tam narodowymi-demo- 
kratami, ciągle zmieniające się „ideały* po- 
wyższej dwójki są rzeczą drugorzędną — 
chodzi im o podtrzymanie niechęci dla rządu 
rosyjskiego, a ponieważ ich klasowy interes 
nie pozwala im przyłączyć się do ruchu so- 
cyalistycznego, czerpią swój materyał z tej 
jedynej fabryki i muszą, jak przy każdym 
monopolu zadowalniać się towarem. Wreszcie 
bardzo liczny zastęp tworzą w narodowo- 
demokratycznej parafii zwykli filistrzy, pra- 
gnący udawać polityków, którzy z chwilą, 
gdy narodowi-demokraci wyrugowali ze swego 
programu wszelki radykalizm, a nawet sta- 
nęli na gruncie klerykalnym, garnąć się za. 
częli do ich ołtarzy. 

W Galicyi zaś narodowi-demokraci usiłują 
skupić dokoła siebie partyę, uprawiając krzy- 
kliwą hecę antyrusińską i kokietując równo- 
cześnie reakcyonistów wszelkiej barwy: uzu- 
pełniają ich przytem doskonale. Stańczykerya 
szerzy serwilizm przed wszelką siłą, narodowo- 
demokracya wskazuje zgliętym w kabłąk ser- 
wilistom, że hardo rozprostować się mogą 
wobec słabszych. 
| | a O A O A 


Zjazd ruskiej młodzieży akademickiej. 


Lwów, 25 lipca. 

Popołudniowe obrady zjazdu rozpoczęły 
się odezytaniem listów od Michała Pawlika i 
od prof. Puluja z Pragi, którzy inicyują myśl 
założenia prywatnego uniwersytetu. Nad kwe- 
styą tą wyłoniła się krótka dyskusya, w któ- 
rej poruszono myśl opodatkowania się dobro - 
wolnego na rzecz uniwersytetu, względnie 
zainicyowanie subskrypcyi. Wkońcu nad wnio- 
skiem tym, który już szeroko omawiany był 
w publicystyce i okazał się jako na razie nie 
do przeprowadzenia, przeszedł wiec do po- 
rządku dziennego. 

Następnie jednogłośnie wśród oklasków 
uchwalono rezolucye referenta, odnoszące się 


znaczyli zgodnie, że walkę o uniwersytet na- 
leży połączyć z walką o podniesienie narodu 
ruskiego, że należy walkę o uniwersytet pro- 
wadzić nie tylko na uniwersytecie samym, 
ale trzeba tę walkę wśród narodu prowadzić 
i należy masy dla tej sprawy pozyskać. Walkę 
o uniwersytet nie należy odłączyć od walki 
ogólnej o podniesienie i uświadamianie ludu 
ruskiego. Walki te i praca ta powinne iść 
ze sobą równolegle. 

Wkońcu po przemówieniu p. Starosolskiego 
i referenta uchwalono wnioski referenta z 
odrzuceniem wszystkich proponowanych po- 
prawek. 

( Telefonem). 

Lwów, 26 lipca. Na początku obrad dnia 
dzisiejszego przemówił redaktor praskiego 
„Czasu*, witając zebranych imieniem postę- 
powej młodzieży czeskiej i życząc zjazdowi 
pomyślnych obrad. 

Akademik Perfacki referował o sta- 
nowisku młodzieży ukraińskiej do społeczeń- 
stwa ukraińskiego. Młodzież powinna brać 


czynny udział w walce chłopów o polepsze- 
nie swego położenia ekonomicznego, a zwła- 
szcza w strejkach, ogarniających obecnie co 
raz bardziej wschodnią Galicyę. Młodzież po- 
winna obecnie rozjechać się po całym kraju 
pouczać i organizować masy chłopskie, roz- 
szerzać broszury, urządzać wiece i zakładać 
komitety strejkowe nie tylko lokalne, lecz 
także powiatowe. Z walką ekonomiczną po- 
winno się połączyć walkę o prawa narodowe, 
a w tym celu należy rozszerzać wydawnictwa 
„Proświty*, zakładać czytelnie ludowe i kasy 
reifeisenowskie, a nadto urządzać ankiety o 
ekonomicznem położeniu chłopów. Komitet 
lwowski powienien w tym celu wypracować 
odnośne kwestyonaryusze. Referent postawil 
następującą rezolucyę: 

Ruska młodzież ukraińska, zważywszy, że 
narodowość ukraińska w Galicyi przechodzi 
obecnie stadyum gorącej walki, przystępuje 
do systematycznej pracy nad politycznem i na- 
rodowem uświadomieniem ludu; za podstawę 
do swej pracy uważa: a) organizacyę polityczną 
ludu, celem zdobycia autonomii narodowo- 
terytoryalnej i praw obywatelskich, b) orga- 
nizacyę ludu ukraińskiego dla uzyskania zdo- 
byczy ekonomicznych i wolnościowych, c) 
podniesienie kulturalne ludu. 

W dalszym ciągu wzywa rezolucya mło- 
dzież do szerzenia idei strejków agrarnych i 
do wytężenia wszelkich sił dla ich przepro- 
wadzenia. 

Pyskusyę nad powyższym referatem odro- 
czono do popołudnia. 

Z kolei referował akademik Bryk o mo- 
skalofizmie. Referent w bardzo ostrych 
słowach napiętnował dążenia i zachowanie 
się ruskich moskalofilów, którzy tęsknią do 
knuta rosyjskiego dlatego, aby tem skuteczniej 
módz gnębić narodowość rusko-ukraińską. 
Wraz z obszarnikami wschodnio-galicyjskimi 
występują moskalofile ruscy przeciw chłopom 
ruskim, walczącym o swoje prawa. Referent 
zaznacza, że między narodem rusko-ukraińskim 
a moskalofilami zachodzi głęboka prze- 
paść i stawia w tym duchu stosowną re- 
zolucyę. 

Dyskusyę nad referatem odłożono również 
do godz. % po południu. 


Strejki chłopskie. 


Ruch agrarny w Galicyi, objawiwszy się z 
początku w jednym tylko powiecie lwowskim, 
przerodził się w niespełna miesiąc w potę- 


żny ruch klasowy, który jak pożar objął całą 
Galicyę wschodnią. Strejk chłopski szerzy się 
z powiatu do powiatu z taką szybkością, iż 
codziennie dochodzą wieści o wybuchu no- 
wych strejków. Wystarczy, by w powiecie 


jedna tylko wieś zastrejkowała, wnet cały 
powiat idzie za jej przykładem. W przewa- 
żnej części wsi strejkują nie tylko robotnicy 
rolni, ale i służba dworska. Żywiołowa szyb- 
kość, z jaką ruch strejkowy zatacza coraz 
szersze kręgi, zbija sama przez się twierdze- 
nia prasy konserwatywnej, iż strejk został 
wywołany „sztucznie“ — i najwymowniej 
świadczy o tem, iż przyczyna obecnego strej- 
ku leży w strasznym wyzysku, uprawianym 
przez dwory, i w społecznem położeniu chło- 
pa, u którego pod wpływem warunków eko- 
nomicznych musiała wreszcie zbudzić się 
świadomość klasowa. 

Obecnie obejmuje strejk już 17 powiatów, 


nopolski, zbaraski, skałacki, zaleszczycki, bor- 
szczowski, buezacki, brodzki, trembowelski, 
przemyślański, złoczowski, bobrecki, łwowski, 
gródecki, horodeński i podhajecki, gdzie strejk, 
wedłe doniesień biura korespondencyjnego, 
objawia się sporadycznie. Liczbę wsi, obję- 
tych strejkiem, oblicza „Diło* na 200, liczbę 
zaś strejkujących na 100.000. Nie jest to o- 
czywiście cyfra absolutna, gdyż eodziennie 
liczba strejkujących się zwiększa. 

W wielu miejscowościach chłopi, dzięki 
znakomitej solidarności i organizacyi, odnieśli 
już zupełne zwycięstwo. W innych dwory 
nie chcą słyszeć o ugodzie, grożąc chłopom 
wojskiem i żandarmami. 

Prasę burżuazyjną ogarnął z powodu strej- 
ku istny obłęd, w przystępie którego pisma, 
broniące obszarników, nawzajem się zwal- 
czają. Podczas gdy jedne twierdzą, że strejk 
ten doprowadza obszarników do ruiny, inne, 
jak np. „Słowo polskie“, które przed kilku 
dniami żądania strejkujących nazywało „prze- 
sadzonemi*, obecnie twierdzi, że strejk ten 
„przyśpieszy rozwój ekonomiczny” i że re- 
zultat jego wcale nie jest tak „groźnym*. 
Zgodne są tylko w denuncyowaniu. 

Władze zachowują się nadzwyczaj energi- 
cznie! Żaden strejk nie obejdzie się bez do- 
zoru żandarmeryi i wojska od których roi 
się po wsiach. 

Poniżej zamieszczamy wiadomości z po- 
szczególnych powiatów : 

Co to znaczy brat namiestnika! 

Z powiatu zaleszczyckiego donoszą do „Di- 
la“: „Komitet strejkowy w Koszyłówkach, udał 
się onegdaj do dziedzica hr. Mieczysława Piniń- 
skiego, celem zawarcia z nim ugody. Strejkują- 
cy postawili żądania niższe aniżeli gdziein- 
dziej i domagałi się w lecie 80 ct. albo 8 sno- 
pa, w zimie zaś 50 ct. P. Piniński, brat na- 
miestnika i poseł z chłopskiej kuryi, począł ża- 
liċ się, iż tyle dobrego (21) zrobił chłopom, i że 
nie może płacić tyłe, ile chłopi żądają; gdy to 
jednak nie pomogło, p. Piniński eświadczył, iż 
zapłaty nie podwyższy, choćby mu zboże 
miało zgnić w polu —i zagroził chłopom 
wojskiem. Komitet odszedł więc z niczem. 
Tego samego dnia wieczorem pojechał Piniński 
do Tłustego i zaraz na drugi dzień przybyło do 
wsi 14 ułanów. Nadto posterunek żandar- 
meryi wzmocniono trzema żandarmami. Prócz 
tego we dworze Pinińskiego przesiaduje komi- 
sarz starostwa. 

Chłopi zachowują się zupełnie spokojnie 
i taktownie. Żandarmi rozpędzają ustawi- 
cznie chłopów, nie pozwalają im nawet przysta- 
nąć na publicznych miejscach, krzycząc: „Marsz 
do domu! Nie robić mi tu żadnego zgroma- 
dzenia“, 

Dwóch komitetowych w Capówkach wstą- 
piło po drodze do karczmy na wódkę. Nie ma- 
jąc jednak w tej chwili pieniędzy uprosili, jako 
bliscy sąsiedzi karczmarza, chwilowy kredyt na 
I8 ct. Skoro tylko chłopi opuścili karczmę, po- 
biegł kareczmarz do żandarmów z doniesieniem, 
że chłopi „obrabowali go“. Zandarmi areszto- 
wali natychmiast jednego z „dłużników“, po- 
prowadzili go pod karabinami do drugiego jego 
towarzysza, po drodze zabrali resztę komiteto- 
wych i odstawili ich pod bagnetami do kan- 
celaryi gminnej, gdzie spisali obszerny „proto- 
kół*. A wszystko to z powodu kredytu na 18 
ct.! Włościanie zachowali się zupełnie spo- 
kojnie. 

Z Horodenki 
donoszą, iż w tamtejszym powiecie wybuchł (no- 
wy) strejk w Michaleu i Horodnicy. 
Powiat zaleszczycki. 

Prócz podanych już 35 wsi zastrejkowały nad- 
to jeszcze Myszków, Kołakowce, Gródek i Be- 
drykówki. Z Z»leszczyk wysłano wojsko do Tłu- 
stego, Rożatówki i Główczyce. W wielu wsiach 
odbyły się aresztowania. 

Powiat czortkowski. 

O znanych już zajściach we wsi Zabłotówce, 
o których donosiliśmy onegdaj telegraficznie, 
zamieszcza „Diłoś następujące bliższe szcze- 
góły : 

Do Ułaszkowiec i Zabłotówki sprowadził peł- 
nomocnik hr. Lanckorońskiego szwadron uła 
nów z Czortkowa, bez żadnego powodu, gdyż 
chłopi zachowują wzorowy spokój i porządek. 
Ułani przybyli do Zabłotówki w czasie, gdy wieś 
była prawie pusta, albowiem chłopi byli w polu 
na robocie. Konie biegnące cwałem poprzewra- 
cały mnóstwo dzieci, a jedno prawie roztra- 
towały. W całej wsi powstała panika i zbie- 
gowisko. Chłopi, którzy zbiegli się na krzyk 
dzieci, zaczęli opierać się rozkwaterowaniu woj- 
ska, skutkiem czego przyszło do płazowania 
szablami. 


a mianowicie: husiatyński, czortkowski, tar- | 


Pełnomocnik Lanckorońskiego oświadczył chło- 
pom, iż zapłatę nie podwyższy ani © centa, zaś 
asystujący wojsku komisarz ze starostwa grozi 
chłopom, iż „tak długo wojska ze wsi 
nie wycofa, dopóki nie zobaczy żeń- 
ców na łanie!* 

Powiat borszczowski. 

Do „Diła* donoszą, iż do powiatu borszczo- 
wskiego przeniósł się strejk z czortkowskiego i 
objął już 5 wsi. 

Dzierżawca w Kapuścińcach Ko sser spro- 
wadził pod ochroną żandarmów 30 robotników 
z Buczacza. Na trzeci dzień jednak robotnicy 
ci porzucili robotę i powrócili do domu. 

Powiat zbarazki. 

W Tarasówce zakończył się strejk — we- 
dle doniesienia „Diła* — zwycięstwem 
strejkujących, którzy otrzymali żądane podwyż- 
szenie zapłaty. 

We Wróblówce, Hnilicach, Sochorkach i Łu- 
biankach stoi wojsko. 

Nowy strejk wybuehł w Skarzykach i Staro- 
mieszczyżnie. 

Powiat gródecki. 


W Bratkowcach zakończył się strejk, ponie- 
waż Kolischer podwyższył włościanom zapłatę. 
Nowy strejk wybuchł w Dobrzanach i Cu- 
mowie. 
Powiat buczacki. 

Buczacz, 26 lipca. (Tel. „Naprzodu*). Wszy- 
stkieokolicznewsistanęły wstrejku. 
Obszarnicy wobec strejków. 

Lwów, 26 lipca. (Tel. „Naprzodu*). W Hu- 
siatynie odbyło się zebranie obszarników pod 
przewodnictwem hr. Adama Gołuchąwskiego. 
Przeważna większość zebranych oświadczyła się 
za nieuwzględnieniem żądań chłopów. Krytyko- 
wano ostro rząd, że nie tłumi dość energicznie 
buntu. P. Cieński radził, aby w tym roku 
ustąpić jeszcze, ale za:to na przyszłość nie za- 
trudniać strejkującyeh, lecz sprowadzać Mazurów 
i górali. P. Stóckel domagał się, aby rzad po- 
zwolił zołnierzom pracować przy żniwach, jak 
się to dzieje w Rosyi. Wkońcu wybrano komi- 
tet, mający udać się do starosty i namiestnika 
z przedstawieniem sytnacyi. 

Starosta husiatyński Diiltz wydał odezwę, 
w której ostrzega ebłopów przed wieściami, ja- 
koby cesarz pozwalał strejkować i nakazał wła- 
ścicielom dóbr uwzględniać żądania chłopów. 

Z Husiatyna nadchodzą wieści, że przy are- 
sztowaniach chłopów pokaleczono wielu. 
Mówią nawet o trupach. 

Lwów, 26 lipca. (Tel. „Naprzodu*). Dziś 
wieczorem odbędzie się w mieszkaniu p. Kra- 
ińskiego zebranie obszarników eelem naradzenia 
się nad strejkiem. 

> Doniesienia urzędowe. 

Lwów 26 lipca C. k. biuro koresponden- 
cyjne donosi: Ostatnie wiadomości o strej- 
kach rolnych opiewają : W pow. przemyślań- 
skim donoszą o pewnem polepszeniu się sy- 
tuacyi. W Zadwórzu jest nadzieja dojścia 
do skutku ugody pomiędzy strejkującą ludno- 
ścią a dworami. W pow. trembowełskim 
zdarzają się odosobnione wypadki spędzenia 
powracających z pola. W Kobyłowłoce, gdzie 
ma być centrum agitacyi strejkowej (?;, za- 
kwaterowano szwadron dragonów. W pow. 
husiatyńskim ogarnął strejk dotąd 20 gmin. 
Także do pow. skałackiego zarekwirowano 
asystencyę wojskową. W Gródku strejk. któ- 
ry już był ogarnął trzy gminy, ustał zu- 
pełnie. 
M W EO 


Przegląd polityczny. 


Rusyfikacya Finlandyi. „Finłandzkaja Ga- 
zieta* ogłasza nowe rozporządzenie o uży- 
waniu języka rosyjskiego w obrębie urzędów 
finlandzkich. Treść jego jest następująca : 

Urzędnicy finlandzcy, pozostający na posa- 
dach, dla których zajęcia na mocy przepisów 
obowiązujących wymagana jest znajomość je- 
zyka rosyjskiego, jakoteż sądy i inne instytu- 
cge, w których skład obowiązkowo wchodzą 
tacy urzędnicy, powinny wydawać petentom 
i klientom wszelkiego rodzaju papiery w ję- 
zyku rosyjskim, bez względu na to, jakiego 
języka użyły strony. Wszystkie zaś inne urzę- 
dy do wydawanych na żądanie petentów pa- 
pierów, zredagowanych w języku szwedzkim. 
lub fińskim, obowiązane są dołączać przekła» 
dy rosyjskie. 

„Kartę po karcie zaprzysiężonej przez ca- 
rów konstytucyi finłandzkiej niszczy przemoc 
moskiewska i niweluje cechy odrębności tego 
kraju, pomimo, iż nie schodził on nigdy ze 
ścieżek lękliwego lojalizmu. 

e 


Z życia kolejarzy przemyskich. 


Przemyśl 24 lipca. 
Wprowadzony przez „socyal-polityka* mini- 
stra dr. Witteka system oszczędnościowy na 
kolejach państwowych, daje się odczuwać na ka- 
żdym kroku zatrudnionym przy kolei funkcyo- 
naryuszom. Nie tylko, że zmniejsza persona! ko- 
lejowy, mimo zwiększonej pracy, ale także ukró- 
cono kolejarzy w ich prawach, wstrzymując im 
awansy. Żalącym się odpowiadają dyrekcye, że 
pragmatyka powiada — „można ale nie musi się 
awansować“, 
System „czarnych list“ utrzymano nadal, cho- 


ciaż sam p. Wittek przyznał, że tajne kwalifi- 
kacye demoralizująco wpływają na podwład- 
nych. 


Nr. 203. 


Kraków, niedziela 


Ostatnie awansy lipcowe dały powód do słu- 
sZznego rozgoryczenia między kolejarzami. W prze- 
myskich warsztatach kolejowych awansował wszyst- 
kiego jeden itoprzeskoczył 26 -ciu innych, 
którym w ten sposób zrobiono ciężką krzywdę. 

Szezęśliwcem, którego wyróżniła dyrekcya, był 
niejaki Ł osik, kierownik partyi stolarzy (Par- 
tiefiihrer), który dopiero sześć lat jest przy 
kolei i należy do najmłodszych robotników. Hi- 
storya szybkiego awansu Łosika jest dość 
ciekawa. W r. 1898 otrzymał Łosik dekret 
stabilizacyjny, w trzy lata później w r. 1901 
posunięto go w płacy z 900 na 1000 koron 
rocznie, a w lipcu tego roku a więc w dwana- 
ście miesięcy później awansowano go w pensyi 
z 1000 na 1100 koron i podwyższono mu kwa- 
terowe z 280 na 320 koron rocznie. 

Oprócz tych niezwykłych awansów, jeździ 
ciągle Łosik na sztrekę i zarabia rocznie kil- 
kaset koron dyety. Inni czekają na awans po 
3, 4 i 5 lat bezskutecznie. Zarząd warsztatów 
przemyskich tłumaczy ten szybki awans prze- 
pisami $ 68 pragm. służ. w którem mówi się 
o „znakomitem pełnienin służby“. O kwalifi- 
kacyach decyduje bezpośredni przełożony, W er k- 
fiihrer, który donosi zarządowi o prowadze- 
niu się poszczególnych robotników. Werkfiih- 
rerem nad Łosikiem jest niejaki Markowski, 
więcej niż przyjaciel Łosika, bo nawet obaj 
mieli dyscyplinarne dochodzenie za robienie fu- 
szerek. 

Cieszy się także Łosik i innymi względami 
przełożonych. Mimo wyraźnego brzmienia $ 8 
pragm. służb. Że nie wolno pracować dwom 
krewnym razem w stosunku zależności słażbo- 
wej, Łosik pracuje ze swoim szwagrem, który 
podlega Łosikowi, jako kierownikowi partyj. 

Sposób ten rodzi niezadowolenie do zarządu 
kolejowego i obniża powagę obowiązujących 
przepisów. 

Jako przykład niekonsekwentnego postępo- 
wania władz kolejowych, może posłużyć zarzą- 

dzenie wydane dla wszystkich kolejarzy, a za- 
braniujące chodzenia przez tory kolejowe. Zarzą- 
dzenie to zupełnie słuszne, paraliżuje urządze- 
nie ambulatoryów lekarskich, jak w Przemyślu, 
na stacyi kolejowej, do których muszą cho- 
dzić robotniey warsztatowi przez tory kolejowe. 
W Przemyślu korzysta z chwilowej, ambulłato- 
ryjnej pomocy lekarskiej około 50 osób, zatru- 
dnionych w warsztatach, które muszą w czasie 
przyjazdu i odjazdu pociągów, w czasie szybo- 
wania przebiegać po torach. Tamtego roku zda- 
rzył się już z powodu tego nieszczęśliwy wy- 
padek ze ślusarzem Setmajerem, który do 
dnia dzisiejszego jest niezdolny do pracy. 


KRONIKA. 

Kalendarzyk historyczny. 27 lipca, 1568. Zni- 
szczenie hiszpańskiej Armady. -— 1648. Szwedzi wkra- 
czają do Pragi. — 1880. Rewolucya lipcowa w Pa- 
ryżu — 1841. Lermontow umiera. — 1900. Koniec 
powstania w Kolumbii. — 1901. Berliński „Beicha- 
anzeiger* ogłasza projekt taryfy cłowej. 

Operetka lwowska w teatrze miejskim 
w Krakowie. 

Niedziela: „Halka“, opera narodowa w 4 aktach 
Stanisława Moniuszki. 

Wtorek: Po raz pierwszy „Trzy życzenia”, operetka 
w 8 aktach K. Ziehrera. 

roda: Po raz czwarty i przedostatni „Piękna z No- 
wego Jorku“, amerykańska operetka w 3 aktach a 5 
odsłonach Gustawa Kerkera 

Czwartek: Po raz drugi „Trzy życzenia“, operetka 
w 8 aktach K. Ziebrera. 

Piątek: Po raz trzeci i ostatni „Weronika“, ope- 
retka w 8 aktach Messagera 

Sobota: Po raz piąty i ostatni „Piekna z Nowego 
Jorku“, amerykańska operetka w 3 aktach a 5 odsło- 
nach Gustawa Kerkera 

Niedziela: Po raz czwarty i ostatni „Wesoła dwój- 
ka“, operetka w 8 aktach K. Ziehrera, 

Z dniem 17 sierpnia kończą się przedstawienia ope- 
retki lwowskiej w Krakowie 

Teatr ludowy w Krakowie. 

Niedziela: Po południu „Jak się śmieją i płaczą 
w brakowie*, — Wieczór „C.artowska ława“, sztuka 
ludowa ze śpiewami przez J. K. Galasiewicza. 


A więc dostał łapówkę wielebny ks. Lam- 
piarz jerozolimski. Wprawdzie sejm nie dał 
mu owych 30.000 K na zakupno willi, ale 
przebiegły ex-jezuita wydostał je widocznie skądś- 
innąd. Przyznaje bowiem sam w numerze 30 
nWieńca-Pszezółki* (str. 476), że na kupno 
swojej willi użył „pieniędzy od stańczy- 
ków wziętych” i chwali się, że tych pie- 
niędzy „nie schował lub nie przepił”, 
lecz rzeczywiście wydał je na willę, w której 
mieszka wraz z p. Hemplową i redakcyą „Wień- 
ca-Pszczółkić i „Niewiasty*. Za pieniądze, jak 
sam przyznaje, „od stańczyków wzięte“, wysłu- 
Suje się im ks. Stojałowski w swem pisemku, 
jak może. 1 tak występuje przeciw strej 
kom chłopów, walczących o podwyższenie 
płać, szczeka na socyalnych demokratów, chwali 
stańczykowską większość sejmową, — słowem, 
robi to, za co go zapłacono. 

Ale przy obszernej kieszeni księdza Iuampia- 
rza łapówka od stańczyków jest dlań tyle, co 
Jeden kęs dla zgłodniałego wilka, więc musi on 
służyć dwom panom, co zresztą jedno drugiemu 
uie wadzi. Tym drugim panem, któremu ks. 
Stojałowski służy (oczywiście nie za darmo), 
Jest rząd rosyjski. Jak zaś ks. Stojałowski służy 
rządowi rosyjskiemu, to w jaskrawy sposób o- 
kazuję jego zachowanie wobec sprawy biskupa 
Źwierowicza, o której pisze w „Wieńcu-Pszczół- 
ce* dosłownie, jak następuje: 

nGalicyjscy częścią zaślepieni, a częścią p ła- 
cent przez Niemców ujadacze prze- 


NAP 


RZÓD 


ciw Rosyi w coraz większym są kłopocie, 
W braku innych rzeczy, któreby im dały mo- 
źność podsycania nienawiści do Rosyi, ogryzają | 
starą kość — i ciągle jeszcze piszą o wygnaniu 
ks. biskupa Zwierowicza. Wszystko jednak, co 
piszą, świadczy tylko o tem, że pomiędzy 
prawosławiem a katolikami, z po- 
wodn obopółnej winy, niema praw- 
dziwej chrześcijańskiej miłości”. 

'Tak pisze ks. Stojałowski w swojej gazetce, 
wydawanej wspólnym kosztem stańczyków i Mo- 
skali... 

Oszukani chłopi. Ks. Stojałowski, jak wia- 
domo, robi obecnie geszefty na parcelacyi grun- 
tów. W tym celu przybrał on sobie nazwę „Po- 
mocy i ochrony narodowej“, która jednakowoż 
ma jeszcze drugą nazwę, mianowicie: redakcya 
„Wieńca-Pszczółki*, jak to wyraźnie w nume- 
rze 29 tego pisemka (str. 453) jest zaznaczo- 
ne. W nr. 27 „Wieńca-Pszczółki* wezwał tedy 
ksiądz faktor chłopów, żeby przyjechali do nie- 
go do Lwowa, a on z nimi pojedzie do Prze- 
miwółek koło Kulikowa, obejrzeć grunta wysta 
wione na sprzedaż. Przyjechało więc do niego 
4 chłopów, ale on powiedział, żeby sobie sami 
pojechali do Przemiwółek, bo „do oglądania zie- 
mi nikt im nie jest potrzebny*. Chłopi tak od- 
prawieni przez ks. faktora, wrócili do domu, nie 
załatwiwszy nie i stracili tylko napróżno pienią- 
dze na tak daleką podróż. Opowiada to wszy- 
stko sam ksiądz faktor w numerze 29 „Wień- 
ca-Pszczółki* i beszta jeszcze oszukanych chło- 


pów za to, że go nachodzili, i za to, że ich 
tylko czterech, a nie ośmiu przyjechało! Wido- 
cznie wolałby ksiądz faktor, aby ośmiu chłopów 
nadarmo straciło pieniądze na podróż; czterech 
mu za mało... Ale na tem nie koniec: ks. Laro- 


piarz w tym samym artykule, w którym z bez- 
czelnością opowiada, jak wodził chłopów za nos, 
wzywa ich znowu, aby dziś 27 lipca przyjechali 
drugi raz do Lwowa w sprawie owych Przemi- 
wółek. Jeżeli znajdą się tacy naiwni, którzy mi- 
mo poprzedniego smutnego doświadczenia z księ- 
dzem faktorem odważą się znowu pojechać, to 
zobaczymy, jakirm sposobem ich wielebny tym 
razem wykiwa... 

Konkurs nowelistyczny „ilustracyi polskiej“. 
Plebiscyt, urządzony przez redakcyę „Ilustra- 
cyi polskiej“ w sprawie konkursu nowelistyczne- 
go, dał następujący wynik: Pierwszą nagrodę 
w kwocie 200 koron przyznano 312 głosa- 
mi autorowi noweli „Matka* (godło: Naród), 
drugą zaś w kwocie 80 K 304 głosami auto- 
rowi noweli „Panna Emilia“ (godło: TLitawor). 
Autorami nagrodzonych nowel są: p. Antoni 
Kopczyński z Warszawy i p. Marya Ziełewi- 
czówna z Poznania. 

Wykolejenie pociągu dworskiego. „Vossische- 
Zeitung“ donosi z Katowic, że pociąg, w któ- 
rym jechała królowa grecka Olga, wykoleił się 
na stacyi Granica. Urzędnik stacyjny, pełniący 
służbę, uciekł z obawy przed karą do Anstryi. 
Królowej nic się nie stało. 

Spalenie miliardów. Ze Lwowa donoszą, że 
w piątek 25 b. m. po południu na wzgórzach 
stryjskich dokonano spalenia zrealizowanych ksią- 
żeczek galicyjskiej kasy oszczędności i asygnat, 
przedstawiających wartość kilku miliardów. Spa- 
lenie tych papierów okazało się koniecznem że 
względu na przepełnienie magazynów, gdzie do- 
kumenta te bywają przez 3 lata przechowywa- 
ne, a następnie dziurawione. Książeczki i asy- 
gnaty w obecności dyrektora Nikorowicza i od- 
działu straży pożarnej polano naftą i podpalono. 

Przeciw dr. Kijasowi, lekarzowi kolejowemu 
w Nowym Sączu, podnoszą kolejarze bardzo cięż- 
kie i uzasadnione zarzuty. Pomijając już nieod- 
powiednie zachowanie się i gburowaty ton, po- 
zwala sobie dr Kijas na praktyki, które powinny 
być przedmiotem śledztwa dyscyplinarnego. Oto 
kilka przykładów : 

Dnia 12 maja wbiła sobie Agnieszka Syno: 
wiec, żona kolejarza, igłę w palec lewej ręki i 
udała się do dra Kijasa, aby jej igłę wyjął. Dr 
Kijas kazał jej czekać z tem 8 dni, po ośmiu 
dniach zaś zapisał jej okłady z mączki. Gdy pa- 
lec mimo to coraz gorzej obierał, udała się pani 
S. do dyrektora szpitala, dra Siedleckiego, który 
orzekł, że skutkiem zaniedbania musi być palec 
odjętym. Palec odjęto do drugiego stawu, a chora 
musiała przebyć 14 dni w szpitalu. Gdy chora 
zażądała od dra Kijasa, by uznał lekarstwa, za- 
rządzone przez dra Siedleckiego, zbył ją tenże 
drwinami i zapisał zuów swoje leki, po których 
znów zrobiło się z ręką gorzej. Skutkiem tego 
niedbalstwa poniósł Synowiec, człowiek ubogi, 
obarczony rodziną, znaczne koszta, które zamie- 
rza Ściągnąć od dra Kijasa na drodze sądowej. 

Drugi wypadek jest jeszeze drastyczniejszym. 
Kołejarz Czarnecki zachorował w październiku 
r.z. na dotkliwe kolki. Dr Kijas zarządził wstrzy- 
kiwania w okolicy żołądka, a jakkolwiek chory 
opadał ciągle z sił, uznał go dr Kijas zdrowym 
i kazał iść do roboty. Czarnecki pozostał mimo 
to w domu, skutkiem czego dyrekcya ściągnęła 
mu pensyę za ten czas. Po pewnym czasie po- 
wtórzyła się znów ta sama historya. Czarnecki 
zameldował się chorym, na co dr Kijas odpo 
wiedział, że uwierzy w jego chorobę wtedy, gdy 
go ujrzy na desce. I znowu kazał mu iść 
do roboty. Biedakowi wytoczono dyscyplinarkę 
a dyrekrya odciąguęła mu z pensyi 60 K 76 h. 
Wkrótce potem zmarł Czarnecki dnia 6 lipca, 
pozostawiając wdowę w ciąży i pięcioro drobnych 


dziatek ! 
Ostatnimi dniami zaszedł znów podobny wy- 
padek z Biodrowiezem. Temu jednak pozwolił 


27 lipca 1902. 


naczelnik warstatu pozostać w domu, chociaż- 
bygo dr Kijas nie uznał chorym! 

Można sobie wyobrazić, jakie wzburzenie pa- 
nuje wśród kolejarzy sądeckich z powodu tych 
zajść. Dyrekcya kolejowa powinna zbadać podane 
powyżej fakta i zasuspendować niesumiennego 
lekarza natychmiast, jeżeli nie chce, by sprawa 
obiła się o wyższe instancye ! 


Zakaz uroczystości grunwaldzkiej. Z Fr y- 
sztatu donoszą nam, że starosta Werłik za- 
kazał urządzenia wieczorku uroczystego w Fry- 
sztacie ku uczczeniu rocznicy bitw% pod Grun- 
waldem, podając w motywach zakazu, że teksty 
przemówienia, deklamacyi i śpiewów nie zosta- 
ły przedłożone starostwu, oraz że na odegranie 
sztuki dramatycznej „Dziewiąty pawilon* prezy- 
dent krajowy nie udzielił dotychczas pozwo- 
lenia. 

Dom polski we Frysztacie. Zarząd główny 
Towarzystwa „Jedność* we Frysztacie rozesłał 
do redakcyj pism polskich odezwę, w której 
przedstawia niebezpieczeństwo germanizacyjnych 
zapędów w kresowych powiatach frysztackim i 
bogumińskim, które wszechniemcy postanowili za 
wszelką cenę zniemczyć. Wkońcu wzywa odezwa 
do jak najenergiczniejszego zbierania składek na 
rzecz funduszu budowy Domu polskiego we Fry- 
sztacie. Skarbnikiem głównym tego funduszu jest 
dr Henryk Kłuszyński, lekarz w Piotrowicach. 
Nadto przyjmuje składki redakcya „Głosu ludu 
śląskiego* we Frysztacie, 


Rozkosze miliłaryzmu. „Frank. Ztg.* podaje 
wiadomość z Paderbornu, iż podczas obecnych 
ćwiczeń odbywających się w okolicy tego mia- 
sta zdarzyło się w 55 pułkn mnóstwo wypad- 
ków zasłabnięcia ze znużenia, oraz z porażeń 
słonecznych, w tej liczbie nawet śmiertelne. Je- 
dnego dnia zaniemogło aż 200 ludzi. Oto opis 
wysiłków, na jakie wystawiano wtedy żołnierzy. 
Po zbndzeniu o godz. 1 w nocy o 27, wy- 
marsz; do 12 w południe żołnierze znajdują się 
* pełnym rynsztunku. Od 12 do 3 spoczynek, 
skrócony znacznie czyszczeniem broni; poczem 
znów od 3'/, do 6 ćwiezenia. Dnia 14 bm. po 
przybyciu generała Bissinga na lustracyę, ma- 
szerował pułk od 27, zrana do 11 z półtora- 
godzinną tylko pauzą; poczem po parogodzin- 
nym odpoczynku w miejscu odsłoniętym — na 
słońcu, wśród rozżarzonego piasku, rozpoczęło 
się strzelanie ostrymi patronami, z którego o- 
statnia kompania wróciła do obozu o godz. 81, 
wieczorem. Podczas strzelania słabli żołnierze 
masami, co, jak w błędnem kole, odbiło się na 
wytrzymalszych, gdyż opóźniło powrót poszcze- 
gólnych kompanij do obozu. 

Takie nadużywanie sił i zdrowia ludzkiego 
odbywało się, celem t. z. skonstatowania odpor- 
ności i wytrzymałości żołnierza podczas forso- 
wnych przemarszów. 

Prób podobnych dopuszczano się już tyle ra- 
zy, iż władze pruskie mogły dawno swoją cie- 
kawość zaspokoić, utworzyć sobie przeciętną sta- 
tystykę zasłabnięć i śmierci z uwzględnieniem 
nawet warunków termicznych (upałów lub zimna) 
i ciągle takich zabójczych dociekań, będących 
rodzajem wiwisekcyj, nie wznawiać. 

Zaprawianiew. do wytrzymałości tego też na- 
zwać nie można, gdyż najelementarniejsza hy- 
giena poucza, że tylko umiarkowane ćwiczenia 
są w stanie ludzi hartować natomiast wszel- 
kie wysiłki, przekraczające tak dalece zwykłą 
normę, podkopujące zdrowie szeregowców nie 
przyczynia się do zwiększania ich oporności. 


Zderzenie się parowców pod Hamburgiem. 
W sprawie strasznej katastrofy pod Hamburgiem, 
o której już donosiliśmy, podajemy w uzupełnie- 
niu następujące szczegóły : 

Socyalistyczny związek śpiewacki „Treue* z 
Hamburga urządził w dniu 20 b. m. wycieczkę 
do Este na pokładzie małego parowca „Primus“. 
W wycieczce tej wzięli udział także i nieczłon- 
kowie związku, lecz przeważnie sami socyaliści. 
Po zabawie wracano późnym wieczorem do Ham- 
burga. Parowiec „Primus przejeżdżał wśród ła- 
wic piaskowych odnogą półuoenej Łaby, * gdzie 
zazwyczaj panuje olbrzymi ruch, który w nie- 
dzielę zwiększają całe tuziny parowców space- 
rowych. Chociaż liczne i gęsto rozmieszczone la- 
tarnie morskie, beczki i t. p. dokładnie wyzna- 
czają drogę parowcom, to jednak często przy- 
chodzi tutaj do drobnych zderzeń. Dotąd jednak 
nie wydarzyła się tu tak wielka katastrofa, jak 
ostatnia. 

Z przeciwnej strony, w dół rzeki Łaby ku 
jej ujściu podążał parowiec morski „Hansa“, 
który powinien był na prawo wyminąć „Primu 
sa“, Nieszczęśliwy wypadek zrządził, że oba pa 
rowce miały się wyminąć na silnym skręcie rze- 
ki, do którego zmierzały całą siłą pary, nie wi- 
dząc się nawzajem. Dopiero na samym skręcie, 
na niewielką odleglość spostrzeżono, że grozi 
nieuchronna prawie katastrofa. Na „Primusie* 
usiłowano parowiec zatrzymać i cofnąć nieco 
wstecz, lecz było już zapóźno. 

Kto tutaj zawinił, na razie niepodobna orzec. 
Co do wymijania parowców istnieją dokładne 
przepisy; możliwe jest, że oba parowce nie za- 
stosowały się w zupełności do tych przepisów 
i to sprowadziło katastrofę. Obecnie towarzysze 
nasi w Hamburgn czynią starania, aby dokła- 
dnie określić liczbę ofiar. W tym celu wydano 
odezwę do zgłaszania osób, które nie powróciły 
z nieszczęśliwej wycieczki i padły ofiarą kata- 
strofy. Pewien 18-letni chłopak zgłosił się, dono- 
sząc o Śmierci swych rodziców i całego rodzeń- 
stwa! Całe rodziny utonęły. 


W akeyi ratunkowej bohaterską Śmierć po- 
niósł tow. Eberhart, który wyratował swoją na- 
rzeczoną i kilka kobiet, utonął jednak sam, 
usiłując ocalić jeszeze kilkoro dzieci. Podobny 
los spotkał wielu innych dzieluych towarzyszów, 
którzy zginęli, niosąc ratunek kobietom i dzie- 
ciom. Niemiecka partya socyalno-demokratyczna 
poniosła ciężką stratę przez śmierć tylu dziel- 
nych towarzyszów. 


Robotnicy a następca tronu. Arcyksiąże 
Albert następca tronu belgijskiego, wystoso- 
wał prośbę do zarządu socyalistycznego stowa- 


„rzyszenia współdzielezego „Voornit* („Naprzód“) 


w Gandawie, aby mu pozwolono ogłądnąć to 
największe i najbardziej wzorowe przedsiębior- 
stwo współdzielcze w Belgii. Następca tronu pi- 
sał w motywach tej prośby, że często już sły- 
szał o tem stowarzyszeniu i że nadto gorąco 
pragnie cały swój lud poznać nie tylko ze 
słyszenia, lecz także przez osobiste doświadcze- 
nie Na to dyrekcyu stowareyszenia „Vooruit“ 
przesłała arcyksięcin następująca odpowiedź: 

„Do arcyksięcia Alberta w Brukseli. — Panie 
Albercie i szanowna Elżbieto ! W odpowiedzi na 
Wasz szacowny list mamy zaszezyt Wam do- 
nieść, że każdy może oglądać urządzenia na- 
szego stowarzyszenia. Sprawi nam to przyjemność, 
jeśli będziemy mogli pokazać Wam, co lud 
może zdziałać i przekonać Was o tem, że 
socyuliści nie są burzycielami, jak 
to Wam często starają się wmówić. Ponieważ 
w niedzielę zamykamy nasze magazyny 0 go- 
dzinie 12*,, przeto mocno będziemy Wam zobo- 
wiązani, jeżeli przed tą godziną zechcecie przy- 
być, tak, aby nasz personal nie musiał tracić 
spoczyku niedzielnego. Nasz spensyono- 
wany członek Pe Loore oświadczył łaskawie, 
iż gotów jest służyć Wam za przewodnika i 
udzielić Wam wszelkich iuformacyj, jakichbyście 
życzyli sobie zasięgnąć. 

Przyjmijcie, kochani (chers) Albercie i Biżbieto, 
nasze braterskie pozdrowienia. Dyrekcya „Voo- 
ruit“. Wierność podpisu poświadcza: J. Dago- 
bert“. 

Spis ludności w Belgii. Kolosalne dzieło, za- 
wierające spis ludności w Belgii za rok 1896, 
wyszło własnie z druku. Obejmuje ono ośmnaście 
tomów w dużym formacie im quarto, z których 
każdy zawiera przeciętnie 500 stron. Stosunko- 
wo do wiełkości obszaru kraju, żadne państwo 
nie posiada równego dzieła. Belgia jest właści- 
wie macierzystym krajem wszystkich spisów lu- 
dności. Przeprowadzony pod kierownictwem Q u e- 
teleta spis ludności w Belgii z r. 1546 był 
wzorem dla całej Europy. 

Przypadek zrządził, że to olbrzymie dzieło, 
jakiem bezsprzecznie jest spis ludności z r. 1896, 
dokonane w jubileusz owego pierwszego nowo- 
czesnego spisu ludnośći. Najnowsza statystyka 
przeprowadzoną została według poszczególnych 
zawodów. Uwzględniano przytem w drobiazgowy 
sposób nawet najmniejsze gminy. Zawody po- 
rządkowano według roku założenia firm, war- 
sztatów, fabryk i t. d., tak że obliczano prze- 
ciętnie czas istnienia poszczególnych firm prze- 
mysłowych, kupieckich i t. p. Statystykę ro- 
botników przeprowadzono według płci i wie- 
ku, a także sporządzono statystykę płac robo- 
czych. Ostatni tom powyższego dzieła rzuca 
światło na sposób, w jaki dokonano spisu lu- 
dności i zaznajamia z tajnikami statystycznej 
administracyi. Chociaż użyto wszelkich pomocni- 
czych środków technicznych i wyznaczouo urzę- 
dnikom nagrody za szybkie opracowanie powie- 
rzonege im materyału, to jednak trzeba było 
blizko sześć lat, ab. ostatecznie wygotować tak 
ogromne dzieło. 


Strejki chłopskie. Przez pomyłkę we wczo- 
rajszym artykule o strejkach chłopskich wiado- 
mość o zajściach w Krasnem umieszczono w 
doniesieniach z powiatu czortkowskiego, zamiast 
z powiatu złoczowskiego, do którego wieś Kra- 
sne należy. 

Komisya dla budowy dróg wadnych przy- 
była do Krakowa d. 25 b. m. Przybyli: szef 
budowy kanałów radca dworu Mrazik, radca bn- 
downictwa Sibl, inżynier W. Czerwiński z Wie- 
dnia, dalej prof. Rychter ze Lwowa, oraz poseł 
Rappoport. 

Komisya w towarzystwie prezydenta p. Fried- 
leina, dra Ńtaniszewskiego, starszego radcy bu- 
downietwa p. Sarego, radcy p. Beringera i dra 
Benisa zbadała dnia 25 bm. popoł. prawy brzeg 
Wisły od Tyńca aż do Dębnik. 

Defraudacya w magistracie krakowskim. 
Onegdaj odbyło się posiedzenie magistratu kra- 
kowskiego, na którem rozstrząsano kwestyę, czy 
i o ile gmina może być odpowiedzialną za tego 
rodzaju defraudacyę, jak popełniona przez Bo- 
rysiewicza. Większość oświadczyła się za tem, 
że gmina nie może za nie brać odpowiedzial- 
ności (1). 

W takim razie jednak powinien ustać zwy 
czaj, by obsadzanie tego rodzaju posad i po- 
wierzanie takich funkeyj, jakie sprawował Bo- 
rysiewicz, zależnem było od pokątnych prote- 
kcyjek jednej osoby, ktora przez protegowanie 
defraudantów naraża miasto na szkodę. 

Aresztowanie oszusta. Onegdaj aresztowa- 
ny został w Zakopanem Mikołaj Brovieki, który 
przedstawił się jako literat, a w Krakowie, jaka 
Brunicki popełnił liczne osznstwa na szkode 
miejscowych kupców. Biozieliegoa przywieziono 
do Krakowa. 

Fałszywy komunikat. Ze stron. współpra- 
cowników aptekarskich donoszą nam: Zarząd 


gremium aptekarzy Galicyi zachodniej rozesłał 
do wszystkich aptek Galicyi zachodniej i tutej- 
szych dzienników komunikat, podający wrzeko- 
me wyniki konferencyi pracodawców z współ- 
pracownikami odbytej dnia 15 bm. w namie- 
stnictwie pod przewodnictwem protomedyka dra 
Merunowicza. 

Treść tego komunikatu szczególniej, co do 
punktów: 3, 4, 5 i 6 jest tendencyjnie 
przedstawiona. Wobec tego współpraco- 
wniey aptekarscy zwrócili się do namiestnietwa 
z prośbą o ogłoszenie urzędowego protokołu. 

Na śliską drogę zaczynają schodzić panowie 
aptekarze. 

Jak ks. Królikowski rozdaje zapomogi po- 
wodzianom. W notatce zamieszczonej przez nas 
niedawno pod powyższym tytułem zakradła się 
pomyłka w nazwisku. Mianowicie ks. Królikow- 
skie wyrzucił za drzwi ze słowami: „ldź po 
chleb do Daszyńskiego i Galosa* — nie Mary- 
annę Orlikową, lecz Maryannę Bylicową z 
Kępy Kłoboczyńskiej. 

Oficerowie a uroczystość grunwaldzka. Ze 
Stryja donoszą nam: Charakterystyczny wy 
padek zdarzył się w tutejszem kasynie miejskiem 
podczas obchodu uroczystości grunwaldzkiej. 
Mianowicie oficerowie stryjskiej załogi, będący 
członkami kasyna, pozdzierali z okien kasyna 
kartki z napisem: „Zamiast iluminacyi w ro- 
cznieę pogromu Krzyżaków pod Grunwaldem - 
10 hl.*. Niewiadomo dotychczas, czy za ten 
„żart godny uliezników, oficerowie ci zostaną 
wyrzuceni z miejskiego kasyna... 


Wycieczka do Bielan. Stowarzyssenie druka- 
rzy i litografów „Ognisko“ w Krakowie urządza 
w niedzielę dnia 27 bm. wycieczkę z tańcami na 
Bielanach, Muzyka przygrywać będzie od godz. 2 po 
poł. Program nader urozmaicony. Zabawy dla dzieci. 
Podwody przy starej rogatce Zwierzynieckiej i u wy- 
lotu Błoń. W dniu wycieczki powiewać będzie tlaga 
z okien stowarzyszenia „Ognisko“: Rynek główny 
Nr. 12, TII. piętro. Bilet pojedynczy 1 K., familijny 
2 K. Wstęp za zaprosz eniami. 


Gabryelski (Krzysztofory — Kraków) 
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 500 złr. 

Eoen e 


Pouczającą zabawkę puściła w obieg fabryka 
zegarków Junghausa. Sprzedaje mianowicie ze- 
gary Ścienne, rozłożone na poszczególne części 
składowe. Konstrukcya tych zegarów jest tak 
pojedyncza, że każdy uczeń, każde dziecko może, 
na podstawie załączonej instrukcyi, zbudować 
sobie z tych części składowych zegar, idący z 
największą dokładnością. Pak samo może być 
tenże zegar łatwo rozebranym. Składanie i 
rozbieranie zegara kształci ogromnie zmysł ana- 
lilyczny i syntetyczny dziecka, a przytem za- 
prawia zawczasu do praktycznej zręczności, 
której szkoła nasza nie daje. Dodajmy do tego 
jeszcze uczucie dumy i zadowolenia, gdy uda 
się dziecku wprawić w ruch zegar własnej kon- 
strukcyi, a przyznać trzeba będzie, że zabawka 
podobna posiada znaczną wartość pedagogiczną, 
W Krakowie sprzedaje te zegary firma Józefa 
Bestera przy ul. Stradom 5. 
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Z sali sądowej. 


Pupil starosty tarnopolskiego przed sądem. 
Z Tarnopola piszą nam: W Słupkach obok 
Tarnopola wójt tamtejszy Teodor Kubów, 
cieszący się silnem poparciem starosty Za- 
wadzkiego, mając złość do gospodarza Anto- 
cha Kozaka, kazał go dnia 30 czerwca przy- 
wołać do kancelaryi gminnej i tu począł mu 
zarzucać kradzież jakiejś deski u dzierżawcy 
Wahla. Oburzony tem Kozak, nie poczuwa- 
jąc się do żadnej winy, odpowiedział wójto - 
wi, że on sam jest złodziejem, bo ukradł w 
gminie pieniądze w kwocie 283 kor. 
27 h. (Z powodu tej defraudacyi toczy się 
obecnie śledztwo, ale wójt, umiejący robić 
wybory po myśli starosty tarnopolskiego, da- 
lej sprawuje urząd i prawdopodobnie śledz- 
two skończy się nu niczem). 

Powiedziawszy to, chciał Kozak wyjść, gdy 
nagle rzucili się za nim pisarz gminny Grze- 
gorz Kubiszyn, zastępca wójta Michał Pod- 
leśny i przysiężny Hnat Gałaj i przytrzymali 
go we drzwiach tak, że tenże nie mógł się 
ruszyć. W tej chwili począł wójt bić go po 
glowie, a wciągnąwszy do kancelaryi, głową 
jego począł tłue o ścianę, a następnie ude- 
rzył go tak silnie kułakiem w twarz między 
oczy, że Kozak padł, oblany krwią, na 
ziemię. Kiedy przybiegła żona Kozaka, za- 
stała go zupełnie nieprzytomnego, le- 
żącego w kancelaryi. Gdy pobity nie dawał 
żadnych znaków życia, posłano po dra Iste- 
rewicza do Tarnopola, któremu po wielkich 
trudach udało się pobitego przyprowadzić do 
przytomności. Na doniesienie żandarmeryj z 
Borek Wielkich przyjechała komisya śledcza, 
złożona z sekretarza sądowego Misińskiego, 
dra Witoszyńskiego i dra Topolnickiego, któ- 
ra przeprowadziła na miejscu dochodzenia. 

Wójt Kubów nadal urzęduje ku zgorsze- 
niu całej gminy, lecz ku wielkiemu zadowo- 
leniu siarosty, któremu jest bardzo potrzebny 
do wyborów. 

Mimo to jednak należy się spodziewać, że 
sąd ukarze zbrodniarza stosownie do jego 
przewinienia. 


Kraków, niedziela 


NAP 


Telegraf i telefon. 


Krwawy dzień w Przemyślu. 

Przemyśl, 25 lipca. (Tel. „Naprzodu*). Nie- 
mal równocześnie wydarzyły, się nad wieczo- 
rem w piątek cztery krwawe wypadki. Syn 
portyera kolejowego Hulak, kaflarz, ode- 
brał sobie życie wystrzałem z rewolweru w 
poczekalni 5 klasy o godzinie 11 minut 15 
w nocy. Powodem samobójstwa miłość. 

Oficer 18 pułku obrony krajowej zastrzelił 
się w mieszkaniu swojem, w dzielnicy na 
„Zasaniu*, o godz. 7 wieczorem. 

Syn kantyniarza w koszarach dragonów, 
Mamberg, chłopiec 13-letni, utonął w Sa- 
nie podczas kąpieli o godz. 6!/, wieczór. 

W restauracyi Lówenthala przy ul. Fran- 
ciszkańskiej śmiertelnie poraniła spadająca 
beczka 7 piwem stróża domowego. Konające- 
go odstawiono do szpitala. 


Sejmy krajowe. 

Czerniowce, 26 lipca. Na wczorajszem 
popol. posiedzenia uchwalono między innemi 
rezolucyę co do przyczynienia się kraju w 
wysokości 121/,%, do sumy przeznaczonej 
przez państwo na regulacyę Prutu i uczy- 
nienie go spławnym pod warunkiem, że ro- 
boty będą do r. 1918 ukończono. 

Wiedeń, 26 lipca. W sejmie wniósł poseł K o- 
lisko i tow. wniosek nagły w sprawie przed- 
łożenia ustawy w kwestyi ustanowienia niemiec- 
kiego języka jako wykładowego we wszystkich 
publicznych ludowych i wydziałowych szkołach 
Dolnej Austryi. 


Rokowania ugedowe. 

Ischl, 26 lipca. Pod przewodnictwem cesarza 
odbyła się wczoraj konferencya obu prezyden- 
tów gabinetów dra Kórbera i Szella. Na konfe- 
rencyi obaj ministrowie zdawali cesarzowi spra- 
wę o stanie rozpraw ugodowych, które po dziś 
dzień prowadzono od 10 lipca, tj. od czasu kon- 
ferencyi p-d przewodnictwem cesarza, a które 
nadal w ten sam sposób będą prowadzone. W 
konferencyi wziął udział także hr. Gołuchowski. 
Ze względu na rozmaite kwestye, które doty- 
czyły stosunków z zagranicznemi państwami. 


Konferencya w sprawie podatkowej. 
Wiedeń, 26 lipca. Rozpoczęta onegdaj konfe- 
rencya przedstawicieli obu ministerstw skarbu 
w sprawie podatkowej zakończyła się wezoraj. 
Ożywioną dyskusyę wywołała szczegółnie spra- 
waopodatkowania austryackich kup- 
ców na Węgrzech. 


Ustąpienie bar. Kallaya ? 

Grac, 26 lipca „Grazer Tagespost* donosi 
z Wiednia, że wspólny minister skarbu Kal- 
lay wskutek złego stanu zdrowia zamyśla n- 
stąpić. 

Odebranie debitu. 

Berlin, 26 lipca. „Reichsanzeiger* ogłasza 
zakaz rozszerzania wychodzącej we Lwowie 
„Gazety narodowej* na przeciąg dwóch lat, 
począwszy od 31 lipca 1902. 


Walka o lichwę zbożową. 

Berlin, 26 lipca. Podczas dyskusyi w komi- 
syi dla taryfy cłowej przyszło do żywej kon- 
trawersyi między posłami socyałno-demokraty- 
cznemi a sekretarzem hr. Posadowskym. 

Sekretarz hr. Posadowsky oświadczył, że sta- 
nowisko socyalnych demokratów, którzy wszę- 
dzie domagają się wolności cłowej, „nie prowa- 
dzi do niczego, a tem mniej do traktatów han- 
dlowych*, 

Mowcy wolnomyślni i socyalno-demokratyczni 
zaznaczają z naciskiem, wskazując na Anglię, że 
zagadę wolnego handlu nie należy lekceważyć. 


Zamknięcie szkół klerykalnych. 

Paryż, 26 lipca. Prezydent gabinetu Com- 
bes wydał okólnik z wezwaniem do prele- 
któw, aby nie zamykali tych szkół kongrega- 
cyjnych, które mają charakter zakładów do- 
broczynnych, albo które w dobrej wierze uwa- 
żają się za autoryzowane, lub też są upra- 
wnione do przyjmowania datków, i wreszcie 
te publiczne szkoły kongregacyjne, które ma- 
ją dany termin 6-letni do upaństwowienia 
się. Combes będzie odbierał sprawozdania 
prefektów, aby wiedział, do której kategoryi 
poszczególne zakłady należą, zanim zarządzi 
ich zamknięcie. Odpowiedzi od prefektów 
mają przyjść dopiero za 3 tygodnie. 

Paryż, 26 lipca. Na wczorajszej radzie gabi- 
netowej prezydent Loubet podpisał pierwszy de- 
kret, zamykający 26 szkół kongregacyjnych, za- 
łożonych przed d. 1 lipea 1901 r. w Paryżu i 
w departamencie sekwańskim. które albo nie 
podały o autoryzacyę, albo też oparły się za- 
mknięciu. Dekret będzie w dzisiejszym dziennika 
urzędowym ogłoszony i zaraz uzyska moc obo- 
wiązującą. Następne podobne dekrety co do szkół 
klasztornych w innych departamentach będą za- 
raz wydane, skoro tylko nadejdą dotyczące spra- 
wozdania prefektów, 

Paryż, 26 lipca. Wczoraj rano zjawiła się 
w pałacu elizejskim deputacya z kilku pań zło- 
żona i prosiła o posłuchanie u pani Loubet. 
Żona prezydenta kazała odpowiedziećż deputacyi, 
że w kwestyach, wchodzących w zakres kompe- 
tencyi rządu, nie przyjmuje żadnych próśb. 

Paryż, 26 lipca. Z kilku departamentów na- 
deszły telegramy, że zakonnice z rozmaitych 
kongregacyj wróciły do swych klasztorów i otwo- 
rzyły na nowo prowadzone przez nie klasztory 
i oświadczyły, że tylko przed przemocą ustąpią. 


RZÓD 


27 lipca 1902. 
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Paryż, 26 lipca. Wczoraj wieczór panował 
spokój w całem mieście. Tylko przed szkołą kla- 
sztoru na Rue St. Maur przyszło do nieznacznej 
demonstracji. 

„Libre Parole* donosi, że zakonnice otrzy- 
mały wczoraj wieczór polecenie udania się do 
swego głównego klasztoru, nie dopuściła do tego 
jednak grupa osób, które obiecały bronić zakon- 
nic. Z obawy przed zaburzeniami wydał kardy- 
nał Richard zarządzenie, aby zapowiedziane na 
jutro w kościele Notre Dame rozdanie nagród 
pomiędzy wychowanków szkół katolickich, nie 
odbyło się. 

Prezydent gabinetu Combes polecił prefektom 
tych departamentów, w których znajdują się kon- 
gregacye, aby urzędownie zawiadomili ich gene- 
ralne przełożone, że rząd czyni kongregacye od- 
powiedzialnemi za zachowanie się podległych im 
zakonów wobec ustawy z l lipca 1901 r. i za 
wszelkie ich zachowaniem się ewentualnie spo- 
wodowane przypadki. 


100-milionowe oszustwo. 

Paryż, 26 lipca. Sędzia śledczy Leydet prze- 
słuchiwał wczoraj w aferze Humbertów adwokata 
Duboit, który podał, że z początku wahał się 
przyjąć zastępstwo Orawfortów. Gdy został adwo- 
katem rodziny Humbertów wnosił sprzeciwy w 
procesach w dobrej wierze. Nie dostał nigdy 
żadnego honoraryum, owszem pożyczył pani 
Humbertowej znaczniejszą kwotę. 


Gholera. 

Kairo, 26 lipca. Cholera rozszerzyła się na 
cały Kair. Onegdaj stwierdzono urzędownie 38 
wypadków. Wzrost w dniu wczorajszym był nie- 
znaczny, liczby jednak urzędownie nie stwier- 
dzono. Ogółem zachorowało na cholerę w Mus- 
sa i Kairze od 15 b. m. 307 osób, a z tego 
zmarło 227. Cały garnizon przeniesiono z Kairo 
do obozu w Abbasye. 

Kairo, 26 lipea. Biuro Reutera donosi: W u- 
rzędzie sanitarnym zgłoszono 118 wypadków 
zagłabnięcia na cholerę. 


Wybuch podmorskiega wulkanu. 

Lizbona, 26 lipca. Z wysp Azorskich na- 
deszła tu depesza o strasznym wybuchu pod- 
morskiego wulkanu „Horta“, który wyrzucał 
z morza wielkie rozpalone głazy. Wśród lu- 
dności panuje panika, ponieważ wybuchy 
tego rodzaju pojawiały się dość często da- 
wniej i wywoływały rozmaite zmiany w u- 
kształtowaniu wysp. W r. I811 np. wyło- 
niła się z morza skutkiem wybuchu wysep- 
ka Sabrina, 80 metrów ponad powierzchnię 
morza. Tego samego roku zapadła się zno- 
wu w morze. 


zTrzęsienie ziemi w Indyach. 

Bombay, 26 lipca. „Times of India* do- 
nosi, że w Bender Abbas dają się codziennie 
czuć trzęsienia ziemi. Od 9 bm. obozują 
mieszkańcy na wybrzeżu. Wskutek ogrom- 
nych upałów panuje nędza. Fort Irmuz leży 
w gruzach. Sądzą, że tylko nieznaczna liczba 
osób utraciła życie. Ten sam dziennik do- 
nosi, o zakupieniu znacznych obszarów ziemi 
na wyspie Bancan przez konsula rosyjskiego. 


Bójka na okręcie. 

Petersburg, 26 lipea. Z Charbinu donoszą, 
że na parowcu „Askold*, który z Gharbinu 
odpłynął d. 19 bm., umieszczeni na pokła- 
dzie Chunhuzi opadli kapitana, sternika i ma- 
rynarzy rosyjskich, palili i obrabowali, a na- 
stępnie uciekli. 


Anglia, Japonia a Korea. 

Londyn, 26 lipca. Jeden z dzienników ko- 
reańskich donosi o ugodzie zawartej między 
Anglią i Japonią z jednej strony, a Koreą z 
drugiej. Według tego doniesienia Anglia i Ja- 
ponia zobowiązały się w ważnych wewnętrznych 
i zewnętrznych kwestyach koreańskich pomagać 
radą i czynem w celu utrzymania niezależności 
Korei. Korea zaś z swej strony ma wystawić 
siłę zbrojną do obrony; zagraniczne pożyczki 
ma zaciągać w Anglii, Japonii i Ameryce, oraz 
żadnych obcokrajowców nie przyjmować do 
służby. 

Biuro Reutera zaprzecza tej wiadomości. 


Po zawarciu pokoju. 

Londyn, 26 lipca. Minister skarbu Hicks- 
Beach oświadczył, że budżet na rok naslępny 
zawiera zniżkę podatków, a w pierwszym 
rzędzie podatków dochodowych. Natomiast. 
budżet na rok 1904 zawierać będzie nowy 
podatek na pokrycie długów wojennych, jak- 
kolwiek bowiem znaczną część kosztów po- 
krywa Transwal, to jednak dla pokrycia 
wszelkich długów koniecznem będzie przy- 
czynienie się obywateli. 


Nowy wynalazek wojenny. 

Waszyngton, 26 lipca. Podczas tegorocznych 
manewrów odbędą się doświadczenia z nowym 
instrumentem, zwanym wagą magnetyczną. ln- 
strument ten umożliwa, dzięki ulepszeniu igły 
magnetycznej, zauważenie okrętu wojennego już 
w odległości 50 mil angielskich i wskazuje tak 
jego odległość, jak i poruszenia. Artylerzyści 
okrętowi mogu dzięki temu wynalazkowi roz- 
poznać obeeność nieprzyjacielskich statków w 
największej nawet ciemności. Zapomocą nowego 
instrumentu będzie można również odróżniać o- 
kręty wojenne od kupieckich. 


Robotnicy krakowscy i podgórscy mogą 
prenumerować „Naprzód* tygodniowo w 


Administracyi (Bracka 15) po cenie 40 hal. 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy „Naprzodu“ złożyli: 
Framaszek —'50, Kr. 20—, Pracujący w druk. Fi- 
schera 4-60, Mecenas 80'--, X. X 314'—, Y. Y. 400:—, 
Uczony 150:—, Nieuk 136—, A. L. —'40, Pracujący 
w druk. Fischera 960, Zwrot za telefon 1 —, Dr $. 
—*'80, Pracujący w druk. Fischera 8'—, Zuchajewiez* 
Misiołek 1+—, Akademicy tarnowscy na komersie 3 —, 
Razem 1.128 K 40 h. 

Na ofiary w Borysławiu i Lwowie złożono 
w dalszym ciągu w Adnuinistracyi „Naprzodu“: Grro* 
no młodz. soc. dem. z listy Nr. 8 1:—, Nr. 144 , 
Nr. 25 5—, Dr L. K. 38—, Dr M. J. 2—, Kółko 
fabryczne w Sanoku 20: —. Razem 35—- K. Poprzednio 
wykazano 1.565 08 K. Ogólna suma 1.600 i 8 lu 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń. 


Ga miejscowa stow. robotników drze- 
wnych w Krakowie. W niedzielę 27 b. m. 
odbędzie się półroczne walne zgromadzenie z porząd= 
kiem dziennym: 1. Odczytanie protokołu 2. Sprawo: | 
zdanie kasowe. 3. Udzielenie absolutoryum. 4. Uzu- 
pełniający wybór zarządu. 5, Wnioski i interpelacye. 
aacość krawcy krakowscy! Nadzwyczajne 

walne zebranie robotników krawieckich odbędzie 
się w dniu 27 lipca o godz. 2 po południu. Porządek 
dzienny podany będzie na afiszach. 

sesorowie sądu przemyskiego w Kra- 

kowie, baczność! W poniedziałek 28 lipca 

o godz. 8 wieczór odbędzie się w lokalu Związku 
stow. robotn. (Mały Rynek/6) zgromadzenie po- 
ufne asesorów sądu przemysłowego. Že wzgledu na 
bardzo ważne sprawy uprasza się o liczny udzial ase- 
sorów. 


Tego samego dnia i w tymże lokalu o godz 7! 
wieczór odbędzie się posiedzenie zarządu 
Stow. asesorów sądu przemysł, na które zaprasza się 
wszystkich członków zarządu, 

y wów. Wycieczka Związku metulowców i zgro- 
madzenia towarzyszy blacharskich i t. d. odbędzie 
się w niedzielę 27 b. m. na Pohalance "(w ogrodzie 
restauracyjnym. 
J tanisławów. Baczność kolejarze! Stacy 
płatnicza kolejarzy w S,anistuwowie po raz drugi 
zwraca uwagę towarzyszom, aby nie uisz:zano wkła- 
dek ludziom do tego- nieupoważnionym. Kolejarze, 
którzy uiścili wkładki na ręce konduktora Żur n i- 
kla, nie będącego wcale członkiem, organizacyi, ze: 
chcą się zgłosić do organizacyi i podać swe nazwiska. 

Stacya płatnicza kolejarzy w Stanisławowie otwartą 
jest codziennie od godz. 6 wieczór, a w dniach 1, 2, 
3, 4, 15, 16, 17 i 18 od godz, 10 rano do 12 w po- 
łudnie i od 3 po południu do wieczora. Wszelkich 
informacyj udziela tow Rojek, kierownik stacyi 
płatniczej i mężowie zaufania. 

iedeń. Stowarzyszenie robotników polskich 

„Siła“ w Wiedniu, V. Margarethenplatz Nr. 7, 
urządza w niedzielę 27 b. m. w ogrodzie i sali „Zum 
Nordpol* zabawę ogrodową. — Na program 
złożą się: chór stowarzyszenia, monologi, duet, roz- 
maite gry towarzyskie, a nadto odegrane zostaną ko- 
medyjki „Złoty cielec* i „Świeczka zgasła“. — Począ* 
tek o godz, 4 po południu. 


Baczność robotnicy z Morawskiej Ostra- 
wie! Dzisiaj w niedzielę 27 b. m. odbędą 
sięwybory delegatów powiatowej Kasy 
chorych w Morawskiej Ostrawie. Kapitali- 
ści i milionerzy, gospodarujący dotychczas w ka: 
sie, robią rozpaczliwe wysiłki, aby nadal za- 
trzymać Kasę w swych brudnych rękach. 
Gospodarka tych ludzi sprawiła, że wypłacano | 
robotnikom w razie choroby mizerne zasiłki, 
czego skutkiem była nędza i głód chorych 
robotników i ich rodzin. Robotnicy nie po- 
wihni pozwolić, aby instytucyą robotniczą za- 
rządzali znani wrogowie pracującego ludu i| 
dlatego polscy, czescy i niemieccy robotnicy 
w dniu wyborów muszą oddać swe głosy. 
na kandydatów robotniczych. 

Przed wyborami odbędzie się w niedzielę 
rano w ogrodzie .pod Lipą“ w Morawskiej 
Ostrawie wielkie zgromadzenie lu- 
dowe pod gołem niebem w sprawie 
wyborów delegatów do powiatowej Kasy cho- 
rych. 
D "THB WIEŃCE | MEEWIE TE M1 
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Herbata przeczyszczająca 
FRANGISZKA WILHELMA, ArteKAnza 


c. k. nadwornego dostawcy 
w Neunkirchen, Austrya Dolna. 

jest w každej aptece, po cenie 2 koron za 
paczkę do nabycia, jeżeli która z aptek ta- 
kowej na składzie nie posiada, natenczas za- 
mawiać można wprost z apteki z Neunkirchen. 
Pocztowa przesyłka 15 paczek 24 kor., franco 
do każdej pocztowej stacyj w Austro-Węg- 
rzech, każda paczka opatrzoną jest marką 
ochronną „Godłem miasta Neunkirchen“ (dzie- 
więć kościołów) i tylko z tym znakiem jest 

prawdziwa. 212 $ 


_ WILHELMA | 
wok ziołowy 


od wielu lat lubiany i uznany jako znakomity 
środek 


przeciw kaszlowi 
1 daszka koron 2:50. 

Przesyłka pocztowa 6 flaszek koron 10 fran 
co do każdej pocztowej stacyi austro-węgielr” 
skiej monarchii 
przesyła 
FRANCISZEK WiLHELM, aptekarz, 
c. k. nadworny dostawca 
w Neunkirchen — Austrya dolna. 

Znak ochronny znajduje się na opakowa 
niu każdej flaszki i tylko z godłem mit, 
sta Neunkirchen (dziewięć kościołów, 
jest prawdziwym. — Do nabycia "| 
każdej aptece lub wprost z Neunkirche” l 
sprowadzać można. 212 
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Kraków, niedziela 


SEN PERTZA TORD 


za lipea 1902. 
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Z lwowskiej rady miejskiej. 
Lwów, 25 lipca. 
Dawniej a dziś. — Nawał spraw. — Oświad- 


czenie tow. Hudeca. — Interpelacye i po- 
rażka posła Roszkowskiego. — Dyskusya 
ekonomiczna. 


Wczorajsze trzecie z rzędu posiedzenie nowej 
rady miejskiej potwierdziło zapatrywanie wypo- 
wiedziane już przedtem, że obrady owiane będą 
jakimś uczeiwszym duchem. Pokazało się to przy 
dyskusyi nad budową muzeum przemysłowego i 
nowych szkół. Dawniej wystarczało, by w takich 
wypadkach referent coś mruczał pod nosem, a 
klika bez dyskusyi wszystko uchwalała, bo wła- 
ściwie oddawanie komuś robót publicznych za- 
łatwiono przed posiedzeniem między sobą. Ina- 
czej wczoraj. Rozwinęła się szeroka i ożywiona 
dysknsya zasadnicza na tle gospodarki miejskiej. 

Kwestya budowy muzeum przemysłowego stała 
wprawdzie na drugim punkcie porządku dzien- 
nego, zanim jednak referent przyszedł do głosu, 
trwało sporo czasu, gdyż przedtem trzeba było 
załatwić kilka interpelacyj, Na porządek dzien- 
ny tego jednego posiedzenia postawiło prezy- 
dynm 128 spraw, a miało jeszcze nastąpić po- 
siedzenie tajne. 

Przed przystąpieniem do obrad zażądał głosu 
tow. Hudec i złożył następujące 

oświadczenie : 

Jako pierwszy reprezentant partyi socyalno- 
demokratycznej w tej reprezentacyi, uważam za 
swój obowiązek złożyć następujące oświadczenie: 
Zostałem wybrany do tej reprezentacyi nie gło- 
sami robotników, którzy wcale nie mają prawa 
głosowania, mimo że bezpośrednimi i pośrednimi 
podatkami znacznie przyczyniają się do utrzy- 
mania miasta, ale wszedłem do tej reprezentacyi 
głosami klasy uprzywilejowanej. Jeżeli więc i ta 
część społeczeństwa doszła do przekonania, że 
reprezentantowi klasy robotniczej należy się miej- 
sce w tej reprezentacyi, to słusznem jest żąda- 
nie, by te tysiączne masy, pozbawione dziś pra- 
wa głosowania, przypuścić do nałeżnych im praw 
obywatelskich. W właściwym czasie przedłożę 
panom projekt zmiany ordynacyi wy- 
borczej. Wyglądu tego projektu teraz przed- 
stawić nie potrzebuję, ale mam nadzieję, że ta 
sama większość obywateli, która mnie do rady 
wprowadziła, poprze skutecznie moje usiłowania. 
Wchodzę do rady z wielu uprzedzeniami, cał- 
kiem naturalnemi dla reprezentanta klasy, któ- 
rej się nie przypuszcza do kontroli i do wpływu 
nad gospodarką miejską. 

Jako reprezentant klasy robotniczej będę w 
pierwszym rzędzie popierał interesa klasy ubo- 
giej i robotniczej, będę jednakże też za wszyst- 
kimi dobrymi wnioskami, z którejkolwiek 
strony one przyjdą. (Oklaski na galeryi). 

Nastąpiła iuterpelacya, a raczej oburzenie, 
znanego „demokraty*, radnego, posła, prof. dra 
Roszkowskiego, ponieważ miano się rzucić 
na człowieka, którego honor jest nieskazitelny. 
A rozchodziło się o broszurę, która zawiera wy- 
nik śledztwa dyscyplinarnego, wytoczonego panu 
Langiemu, dyrektorowi fundacyi skarbkow- 
skiej. Ponieważ nie można się było w kuratoryi 
zgodzić na wyrok, gdyż delegaci rady miejskiej 
w liczbie dwóch głosowali za nsunięciem p. Lan- 
giego, a delegaci wydziału krajowego, gdzie p. 
Langie ma plecy, również w liczbie dwóch o- 
świadczyli się przeciw temu, wobec tego p. Re- 
wakowicz, jako delegat rady miejskiej, ogłosił 
wynik śledztwa, wychodząc ze słusznego stano- 
wiska, że sprawa zarządu fundacyą skarbkow- 
ską nie jest rzeczą osobistą p. Langiego, lecz 
sprawą publiczną. Jak bardzo niesłusznem było 
oburzenie p. Roszkowskiego, wskazuje fakt, że 
„zmyli mu głowę* nie opozycyoniści, lecz radni 
Ciucheiński i Janowicz. 

Kiedy nareszcie przystąpiono do porządku 
dziennego: sprawa licytacyi robót miej- 
skiego muzeum przemysłowego, rozwi- 
nęła się szeroka dyskusya na tle ekonomicznem. 
Referent i jego adherenci byli za tem, by całą 
budowę oddać jednemu przedsiębiorcy, natomiast 
zasiadający w radzie majstrowie murarscy byli 
za tem, aby rozpisać licytacyę na pojedyncze 
roboty tak, aby się też i majstrom budowlanym 
dostał jaki zarobek. W tym drugim wypadku 
zachodziła obawa, że budowa wcale już w tym 
roku nie przyjdzie do skutku, 

To też słusznie tow. Hudec zauważył, że 
nie można dopuścić do tego, by rozpoczęcie ro- 
bót odwlec. Ale należy się zastrzedz przeciwko 
nadmiernemu wyzyskowi majstrów przez przed- 
siębiorcę, bo ci potem wyzyskują robotników, 
oraz przed tem, by majstrowie-radni otrzymali 
robotę od tego przedsiębiorcy. Na przyszłość 
chciałby, by w kontrakcie zastrzedz, że należy 
w pierwszym rzędzie zatrudniać robotników miej- 
scowych, oraz że należy uwzględnić warunki 
pracy i płacy, jakie w danym zawodzie są 
obowiązujące. 

W dalszej dyskusyi wyszło na jaw, że cała 
Sprawa właściwie już jest przesądzoną, gdyż 
przedsiębiorca p. Zychowicz, któremu w rezulta- 
cie robotę oddano, tak był pewnym swej rzeczy, 
że niektórym majstrom już nadługo przedtem od- 
dał robotę. Między innymi p. Wezełak, radny 
m. Lwowa — jak dość głośno opowiadają — 
pracuje już nad oknami i drzwiami dla muzeum. 

Przy dyskusyi nad sprawą budowy szkół lu- 
dowych radni opozycyjni skrytykowali ostro go- 
spodarkę dotychczasowej kliki, która marnowała 
grosz publiczny, budując bez planów i bez ko-, 
Sztorysów, które następnie regularnie ze szkodą 
gminy przekraczano. 


To też nowa rada zaraz przy pierwszej pró- 
bie poskromiła zapędy kliki, uchwalając, że bez 
przedłożenia planów i kosztorysów do budowy 
szkół przystąpić nie wolno. 


„Showu polskiemu w odpowiedzi. 


Szanowny Redaktorze! Pozwólcie w imię uprzej- 
mości koleżeńskiej, bym w Waszem piśmie roz- 
prawił się z fałszerzami opinii i ignerantami z 
lwowskiego codziennego organu t. z. narodowej 
demokracyi. 

Przebywając poza Krakowem, późno odbieram 
ich elukubracye, nadto czekałem na sprostowa- 
nie w „Słowie polskiem* jedynej podanej o mnie 
wiadomości, która mogłaby ma mnie fałszywe 
rzucić światło. Dlatego tak późno głos zabie- 
ram. 

Zabieram głos, gdyż nie jestem atakowany, 
jako człowiek prywatny, lubo wszystkie wymy- 
sły napastników są natury czysto osobistej. Po- 
wód — bardzo prosty. Były ludowiec z „Gło- 
su", były filister konserwatywny z „Kur. War- 
szawskiego*, były najemnik „Lodzermenscha* 
policyjnego Zonera, zoryentował się na gruncie 
galicyjskim, że „Krytyka“ gotowa narodowo-de- 
mokratycznym prorokom psuć geszeft. Trzeba 
więc mnie utrącić. Pisze więc, że ja jestem po- 
dobno dobrym znawcą literatury, powieściopi- 
sarzem etc., ale żadnym publicystą. No, praw- 
da, z panem Wasilewskim nie będę się mierzył. 
On jest nie „podobno“, lecz zupełnie seryo zna 
komitym etnografem (tom opowiadań niani), wielkim 
badaczem literatury (skopiował kilka listów Grosz- 
czyńskiego), a że wielkim jest politykiem, świadczy 
zdobycie... teścia. Z takim potentatem mi się- nie 
mierzyć. Przed jego wzniosłością też korzę się. 
Ach, nie jestem godzien wołać: ja iojczyzna to 
jedno! natomiast może on tak wołać (nb. tem 
„jednem“ pozostanie ojczyzna, której nie nie 
przybędzie, chociażby niewiadomo ile podobnych 
zer po jej prawicy się postawiło!), przyznaję da- 
lej, że nie należę do tych, przed którymi — 
jak on chce — „znikają tajnie i głębie mro- 
ków się pozbywają*, których „oko sięga tam, 
gdzie wzrok zwykły... nie sięga*, a należy do 
nich on, którego oko dostrzegło nawet to, co 
nie istnieje, a „głębie* pozbyły się nawet „taj- 
ni* logiki. Dlatego wolno mu wołać, że publi- 
cysta powinien „szukać tylko prawdy* i równo- 
cześnie mi zarzucać „objektywność*, dlatego wol- 
no mu z prawdziwem chamstwem pysznić się, 
żem wbrew swej woli został usunięty ze „Sło- 
wa polskiego“, chociaż potem musiał to — pro- 
stować. 

A propos tego „sprostowania*. Nie jest pra- 
wdą, co ono „stwierdza“, że „Słowo* dnia 1 
czerwca uważało za stosowne zrezygnować z me- 
go współpracownictwa. Zrezygnowało ono od 1 
czerwca, nie zaś tegoż dnia; wypowiedzenie na- 
stąpiło znacznie wcześniej, po zjeździe „Szkoły 
ludowej*, na którym z narodowymi demokrata- 
mi musiałem się ostro ścierać. Za powód podał 
wprawdzie p. Wasilewski, żem pisywał do „kon- 
kurencyjnego* „N. Głosu polskiego", ale to 
tylko jeden dowód więcej jego „genialności*, 
gdyż do tego pisma pisywałem zawsze przygo- 
dite — dawniej także, nie będąc ze „Słowem“ 
związanym. 

I drugie a propos. W swem Zwierciedle po- 
czeciwego dziennikarza pisze p. Wasilewski, że 
publicysta „nie powinien w swych pracach mieć 
żadnych ubocznych celów*, a dalej dodaje, że 
mnie tych idealnych warunków brak, czyli, że 
mam jakieś uboczne cele. Co to znaczy? Czy, 
że ja piszę nie tylko dla idei, lecz także aby 
wyżywić siebie i rodzinę? No trudno. Nie ka- 
żdy może posiadać up. bogatego teścia. A je- 
żeli pod owymi „celami“ piszący co innego ro- 
zumiał, wzywam go obecnie, by jasno swe za- 
rzuty sformułował, inaczej będę go uważał za 
zwyczajnego, nikczemnego oszczercę. 

Poza temi osobistemi napaściami nic właści- 
wie w tym ataku „Słowa“ nie ma. Przy do- 
brej tylko woli można tam znależć trzy punkty 
ogółniejszej treści: sprawę prasy galicyjskiej, 
wpływu socyalizmu na opinię i stanowisko mo- 
je wobec Rusinów. 

Pozwóleie, Redaktorze, że poświęcę tym pun- 
ktom więcej może miejsca, niż p. Wasilewski 
zasługuje. 

1. „Słowo“ bierze asumpt z mego artykułu 
w lipcowej „Krytyce“, w którym stosunkiem 
publiczności do prasy charakteryzowałem sto- 
pień dojrzałości politycznej i moralnej Galicyi. 
Sądzi „Słowo“, żem napisał „wiele rzeczy zu- 
pełnie słusznych, wcale nieżle zaobserwowanych*, 
a równocześnie konstatuje, żem „właściwie nie 
miał nie do powiedzenia*. Logika — godna tego, 
który sięga tam, gdzie wzrok nie sięga. Zem 
miał co poruszyć, najlepszy dowód, że... nożyce 
się ozwały. Ja zresztą nigdy nie czyniłem za- 
rzutu np. pp. Popławskiemu, Rawicie, że zmie- 


niali przekonania, tylko czytelnikom ich, że dają | * 


sobie narzucać raz idee Szczepanowskiego, raz 
Nawrockiego, to p. Romanowicza, to znowu p. 


Popławskiego — zawsze z tą samą cielęcą u-|3 


ległością. A jeżeli „Słowo* ich oczyszcza, wy- 
stawiając im świadectwo, że wszystkie moje za- 
rzuty 
można do stosunków wiedeńskich, lub pary- 
skich“ — to znowu przed niem „znikają taj- 


nie“. Niechby no p. Wasilewski spróbował był | 4 


czytelnikom „Głosu* nadsyłać redagowany przez 
siebie organ Zonera — ładną miałby kolekcyę 
odpowiedzi! Niechby spróbował przyjaciołom 
„Vaterlandu* nadsyłać „N. W. Tagblatt“, lub 


„z większą słusznością zastosować by |* 


„Arbeiter-Zeitung* i naodwrót, lub prenumera- 
torom „Tempsu* — .Petit Journal“, przeko- 
nałby się, co znaczy wyrobienie polityczne inte- 
ligencyi. Niewybredni są tylko ci, co czytają 
gazetkę brukową dla sensacyi (vide korespon- 
dencye erotyczne) lub dlatego, że dostarcza dużo 
miękkiego papieru. Dla jakich powodów czytel- 
nicy trzymają się „Słowa“? — zapewne dla obu. 

2. Irytuje się p. Wasilewski, że piszę, iż 
„socyaliści dopiero w ostatnich czasach pod- 
nieśli trochę umiejętność myślenia i potrzebę 
szerszych informacyj politycznych*. Nasamprzód 
fałszuje prawdę, podsuwając mi w miejsce „so- 
cyalistów* — prasę, potem „Naprzód“, potem 
woła: „zapewne nawet samej redakcyi tego 
pisma nie śniło się o podnoszenin umiejętności 
myślenia... Doprawdy? Niech-no ten pan za- 
pyta sąsiada swego z drugiego biurka, co ów 
napisał, lub wyczytał w czerwcowym zeszycie 
„Przeglądu wszechpolskiego*? Oto (str. 408), 
że „socyalizm... ma jedną niewątpliwą zasługę 
dla przyszłości... Zjawienie się socyalizmu było 
(dla żywiołów wstecznych) środkiem... cywilizu- 
jącym je politycznie, uczącym współcześnie my- 
śleć*. A ja tę zasługę ze stanu biernego roz- 
szerzam na czynny, odnoszę ją do całej Gali- 
cyi. Czyby p. Wasilewski uważał się aż za mą- 
drzejszego od samego „Przeglądu wszechpol- 
skiego“? 

3. Co się tyczy Rusinów — sprawa za ob- 
szerna, by ją tu omówić. 

„Słowo polskie“ z przekąsem zarzuca mi, 
że piszę „objektywnie“. No, wiadomo, że ja je- 
stem oschły, niezdolny do entuzyazmu, do u- 
kochania tego, co polskie, a „Słowo“ się spala, 
jak eygaro dobre, z nadmiaru miłości. Trudno. 
To też pokutuję. Panów ze „Słowa“ Bozia ko- 
cha i daje im... „starych*, mogących im opinię 
publiczną... kupować, mnie zaś karze, dlatego 
tę opinię — odpycham. Dowodem, że „Kry- 
tyka* rozchodziła się przed dwoma laty w 300 
egzemplarzach, teraz — w przeszło 1.200. Niech 
mnie antagoniści wobec tego bardziej jeszcze 
atakują. Poco używa „Słowo* o mnie tak dy- 
plomatycznego wyrazu, jak „cudzoziemiec“? 
Przecie lepiej już pisać wprost, jak p. Studni- 
cki, o „obcoplemieńcach*? albo ochrzcić mię 
jednym z tych epitetów, którymi p. Studnieki 
częstuje ciągle swego kolegę redakcyjnego p. 
Frylinga! Tylko śmiało, panowie, śmiało. Mo- 
żecte wymyślać, ile tylko chcecie. Ja na to będę 
odpowiadał tylko — pogardą. Jedno tylko po- 
wiem. Jeżeli kto zasługuje na miano „kurczy- 
cieli ojczyzny* — to wy, szowiniści. Z ilu sił 
odarliście Polskę — przyszłość wam policzy. 
I to niedaleka. 

Ale ten ustęp prowadzi mię do jeszcze jednej 
kwestyi. „Słowo“ mnie napada, bo „Krytyka“ 
mu niewygodną. Ale czemu dopiero dzisiaj? 
Teraz zdaję sobie sprawę. Bom dopiero w o- 
statnim mym artykule poruszył stosunek „Sło- 
wa“ — do żydów. Inde irae. Ze użyłem zwro- 
tu o antysemityzmie „Słowa“. A czemuż nie 
zbijacie, czeigodni, mego zarzutu? Bo zbić się 
nie da. Bo trzeba tylko tej ciemnoty i nieznajo- 
mości życia polskiego, jaką się odznaczają gło- 
wy nawet najświatlejszych żydów galicyjskich, 
aby ci nie wiedzieli, że „Słowo“ jest filią „Prze- 
glądu wszechpolskiego*, który swój stosunek 
de żydów określił z uznania godną otwartością, 
Bo potrzeba tego zaniku poczucia godności o- 
sobistej, tego psiego łaszenia się, jakie są wła- 
ściwe zdemoralizowanym kahalnikom, przewód- 
com oficyalnym żydów, aby zostawali główną 
ostoją filii organu, który ich kopie i depce i 
opluwa, który ich uważa za zatruwaczy ducho- 


wych źródeł publicznych, stronnictwa. wobec 
którego antysemici nasi dotychczasowi są łago- 
dnymi barankami. 

Niechże się tedy żydzi trzymają „Słowa“, a 
„Słowo* pieniędzy żydów, niech żyje głupota 
okrzyczanych ludzi sprytu i obłuda uczciwości 
narodowo-demokratycznej. Ja dalej będę robił, 
co mi obowiązek, jak ja go pojmuję, wskaże. 

Jeszcze kilka słów winienem p. Wł. Studni- 
ckiemu. Jegomość ten, który wczoraj był wśród 
socyalistów, dzisiaj stoi jedną nogą wśród lu- 
dowców — drugą wśród narodowych demokra- 
tów, jutro będzie zupełnie w ich obozie, aby 
pojutrze przejść do chrześcijańsko-socyalnych, 
a zaraz potem do czubków — — — jegomość 
ten uważa, że i jam stworzony na obraz i po- 
dobieństwo jego, przypisuje mi więc należenie 
do kilku stronnictw, ba, zaawansowałem u nie- 
go nawet... na syonistę. Nie jest wprawdzie 
wstyd być syonistą, ale kto wie, co p. Studni- 
cki sobie pod tym terminem wyobraża — on, 
który ma wyobrażenia tak... szerokie? O ile ten 
osobnik zasługuje na poważną odpowiedź, dam 
mu ją innym razem. 

Przyjmcie, Redaktorze, wyrazy poważania. 

Dnia 24 lipca. W. Feldman. 


Przegląd społeczny. 


Z krajowego sekretaryatu zowodowego. 
Ponieważ sekretaryat zamierza ogłosić półro- 
czne sprawozdanie dotychczasowej działalno- 
ści, uprasza te organizacye. które zalegają z 
opłatami, aby je uiściły bezzwłocznie. Zale- 
gają dotychczas z opłatami organizacye: w 
Tarnowie, Oświęcimiu, Nowym Sączu, Rze- 
szowie, Jarosławiu, Drohobyczu, Borysławiu, 
Schodnicy, Otynii, Stryju, Śniatynie i całym 
Slasku. 

W połowie następnego miesiąca ma sekre- 
tarz zamiar udać się na objazd po kraju 
w sprawach organizacyi, o ile stowa- 
rzyszenia krajowe tegoż sobie życząc, przy- 
czynią się odpowiednią kwotą. 

Przy tej sposobności wstąpi do każdej 
organizacyi, wszędzie pragnie odbyć zgroma- 
dzenie członków i jeżeli tyłko będzie rzeczą 
możliwą, także zgromadzenie publiczne, gdzie- 
by niezorganizowanym przedstawił cele i za- 
dania organizacył. 

Z miejscowości, gdzie organizacyi niema, 
prosi sekretarz chętnych towarzyszów o adre- 
sy, celem porozumienia się co do dalszej 
akeyi. 

Stowarzyszenia krajowe, które mają jakie 
życzenia w tej sprawie, zechcą je podać do 
wiadomości sekretarza, aby można ułożyć 
objazd dokładny i wcześnie przedstawić or- 
ganizacyom datę pobytu sekretarza. 

Przy sposobności tego organizacyjnego ob- 
jazdu będzie miał sekretarz możność wszę- 
dzie zakładać stacye płatnicze, względnie in- 
nej formy zawiązki organizacyj zawodowych, 
doręczy wszędzie odpowiednie druki i for- 
mularze, pouczy, jak prowadzić organizacyę 
i udzieli wszelkich rad i wskazówek. Wkoń- 
cu upraszam wszystkie stowarzyszenia o wy- 
równanie należytości do komisyi do dnia I 
sierpnia br. Karol Nacher, Lwów, Krakow- 
ska l. 6. 


Urząd dla statystyki pracy w Wiedniui V. 
departament ministerstwa handlu przeniósł swo- 
je lokale urzędowe do I dzielnicy na ul. Woll- 
zeile 1. 33 I piętro. Numer telefonu 16580. 
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1 
z łona delegatów ; 


5. Wnioski i interpelacye. 


30 lipca nie otrzymał zaproszenia, 


dawane będą sprawozdania. 
Lwów, dnia 25 lipca 1902. 


Filip 


2. Sprawozdanie z czynności i rachunków za rok 1901. 

3. Sprawozdanie wydziału nadzorczego. 

4. a) Wybór wydziała nadzorczego, a mianowicie 4 członków 
3 zastępców z łona reprezentantów, a 8 członków i Z zastępców 


b) wybory uzupełniające do zarządu i do sądu polubownego 


Udział w zgromadzeniu biorą reprezentanci i delegaci, wybrani 
w roku 1901, którzy się u wstępu wykażą zaproszeniem. — Ktoby do 


Kasy, ul. Lindego 10, I. piętro, gdzie także od 30 lipca począwszy wy- 


Za zarząd Rasy chorych m. Lwowa: 


AD 


* 


eA 

WALNE ZGROMADZENIE 

= 

reprezentantów pracodawców i delegatów pracujacych członków 
ce 

KASY CHORYCH M. LWOWA D 
odbędzie się ad 

w niedzielę d. 3 sierpnia 1902 o godzinie 11 przed południem EN 
W WIELKIEJ SALI RATUSZOWEJ ad 

z nastepującym porządkiem dziennym : 20) 

1. Odczytanie protokołu. są 


zechce się po nie zgłosić do biura 


Besen, przewodniczący. 
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Miód stołowy, lekki, butelka 50 cnt. 
Miód stołowy, mocny, butelka 60 cnt. - 
k Miód stołowy, wytrawny, butelka 70 ent 


Es 


Miód kuracyjny, butelka 80 cnt. 
Miód esencya, butelka 1 złr. 
Miód kopowiec, butelka 1 ztr. 20 cnt. 


zę 


Miód kasztelański, butelka 1 złr. 50 cnt. 
Miód maliniak, butelka 1 złr. 50 ent. 
Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 


założona w r. 184l — Kraków, 
ul. Sławkowska I. 26 — poleca: 


m > + 


Kraków 


niedziela NAPRZÓD 


27, lipca 1902. Nr. 208. 


Ba tresć 08 ;łoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedziainości. 
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DONOSZĘ SZAN. „P. T. SĘ " 4 X 
Bran ™= | Sydonia v. Barcsy |: 
a węgierska da z rodzie.; , 

R BI LARD ReX R Wstęp od osoby 10 et. — wojskowi i dzieci 6 ct. | È 


W WYGODNYM LOKALU 
NA szym PIĘTRZE == 
I POLECAM SIĘ ŁASKAWYM 
WZGLĘDOM - 


Z POWAŻANIEM E, BRAUNFELD 
245 1 8 SŁAWKOWSKA 30. 


Nie nadarzy się w życiu 
po raz drugi sposobność 
kupienia o 80 procent 
` taniej. Każdy zaoszczę- 
dza sobie 24 złr. przy 
mojego 


sprowadzeniu 

". znakomitego i wszędzie 
używanego FONOGRAFU. Takowy 
śpiewa, gra, śpiewa przeróżne polskie 
pieśni, marsze z zadziwiającą naturalnoś- 
cią i jest jako nadzwyczajny materyał do 
zabawy nieprześcigniony, a każda rodzina 
może sobie uprzyjemniać nim wieczory. 
Dostarczam fonografy te, które dawniej 
30 zł. kosztowały po niebywałej w świecie 
kapieckim cenie złr. 6 i dodaje jeden ka- 
wałek bezpłatnie a następne wałki liczę 
po 75 ct. Wszystko za zaliczką lub za po- 
przedniem nadesłaniem należytości jedynie 
u M. B. OSRAM Kraków Bożego-Ciała 
2 eaeh hG 242 1? 


Willa «ow 


tuż przy stacyi kolejowej, 
składająca się z 6 ubikacyj miesz- 
kalnych wraz z wszelkiemi, potrzeb- 
nemi zabudowaniami, piwnica i 2-ma 
ogródkami, obok której znajduje się 
parcela budowlana w obszarze 400 
sążni |; oprócz tego przynależą 
konsensy : restauracyjny, noclegowy 
236 i wyszynk trunków. 26 


Cena przystępna. — Pośrednictwo wykluczone. 


Zgłoszenia przyjmuje dział inser. 
„Naprzodu* Kraków, Poselska 15. 


Singera Maszyny 
wysokoramienne  najnow- 
szej, najlepszej i silnej kon- 
strukcyl, 
sprzedaję dla użytku domo- 
wego i rękodzielników. 
Nożne wraz ze skrzynką 
b do zamykania, wszystkimi 
b przyborami i wszelkiemi 
ulepszeniami — (Cena sklepowa 90 kor.) 
za 49 koron. — Pierścieniowe z eleganc- 
kiem wykończeniem, z wszystkimi przybo- 
rami i skrzynką (Cena sklepowa 150 K.) 
za 77 koron. 
BĘ” Sprzedaż z pięcioletnią gwarancyą.€ | 
Wysyłka odwrotna za nadesłaniem zadatku 
14 koron, reszta pobrana zostanie za za- 
liczką. Nieodpowiadające przyjmuję z po- 
wrotem i wraca pieniądze. 


M. RUNDBAKIN, Wiedeń, 1X/, Berggasse 3. 


229 Cenniki ilustrowane gratis. 16 


F. EEEE biuro techniczne 


Kraków, Jlorgańska |. 55, telefon 280. 
Maszyny, narzędzia i artykuły technicz- 
ne dla wszelkich gałęzi przemysłu. 
lnstalacya elektr, oświetlenia i przenie- 
sienia siły. — Skład wszelkich przyborów 
elektrycznych firmy „Siemens i Halski", 
Oliwa rosyjska oryginalna S. i M. Schi- 
baef, jak również w szelkie inne smary, pasy 
i wszelkie przybory do ruchu maszynowego. 


KOO 060), 8 LO zaj CN 


BEA 


F. Lord, biuro techniczne 
Kraków, Florgańska l. 55, telefon 230. 
Główny skład rowerów 


Jeneralne zastępstwo austryackiej fabryki 
broni w Steyr „Waffenrad*. 
Jeneralne zastęp, rowerów amerykańskich, 

73 „Cleveland*. 
Wszelkie przybory”! do tychże rowerów. 
Cenniki na żądanie gratis i franco. 


wau a = ++ - -<jgłkaka E RC e. Po. 4 
Kedaktor odpowiedzialny i wydawca: 


te ZMIANA LOKALU iy 


Znany HANDEL DELIKATESÓW, 


zę: BS 
połączony z RESTAURACYA, nadzwyczaj czysto 

mm prowadzony, w Krakowie przy ulicy Zielonej mmy 

[nm = ~ przeniesiony zostal == R EEE 


z dniem l-go lipca b. r. na ulice Karmelicką 1. 4, 


róg ul. Krupniczej, oczem zawiadamiam  Szan. 


P. T. Publiczność, polecajac się nadal łaskawej 
pamięci 


LZ M 


Kursa przygotowawcze 
do egzaminu kwalifikacyjnego ula jednorocznej służby wojskowej 


(Inteligenzpriifung) 
wstępne i główne, dzienne i wieczorowe dla kandydatów cały dzień stale zajętych, 
oraz prywatne przygotowawcze kursa do matury rozpoczynają się w c. k. 
rządowo upraw. 


Zakładzie wojskowym-naukowym 


y 


—- emer. rotmistrza = 


Adolfa Kornbergera w Krakowie 
dnia 4-go września 1902. 
Uczniów zamiejscowych przyjmuje starannie urządzony Internat Zakładu, 
znajdujący się pod kierownictwem ukwalifikowanych profesorów-pedagogów. 
W internacie konwersacya niemiecka i bezpłatna nauka języka francuskiego; własna 
doborowa czytelnia, fortepian, ścisły nadzór lekarski i łazienki w domu. 
Wypisy już otwarte. 288 1 8 
Zamówienie miejsca w internacie wskazanem jest jak najwcześniej, 
Prospekty gratis i franco. — Kraków, ul. Karmelicka |. 24. 
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KUCHNIA 
$ Hygieniczna i zdrowa > 


po cenach przystępnych; 


na obiady i kolacye przyjmuje się abonamenta. 


bać Piwo Trzcinickie, Bawar, Eksport I Porter zalecane jest przez 
powagi lekarskie dla chorych i rekonwalescentów. 

Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sławę euro- 

ejską odznaczony złotymi medalami, krzyżami zasługi i dyplo- 


ami honorowymi na 14 wystawach kraj. i światowych jakoto: 


KRAKOWIE 
BERLINIE 
LONDYNIE 
PARYŻU 
BORDEAUX 
STRASBURGU 
NEAPOLU 
HAMBURGU 
RIED 
RZYMIE 
BRUKSELI 
PRADZE 

i WIEDNIU 


j 


a 


aż 


yes 
m 


Y 
w 


PIWA te 
wysyłane bywają 
do Rosyi, Francyi, 
Włoch, Rumunii a nawet 
174 15—9 do Ameryki. 


DaF Dobroć niezrównana. "BĘ 
PIWIARNIA, ul. Szewska 13, 
Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5. 
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Ceny ogłoszeń w nagłówku. 


do m ksiegi a -Adresowej 
wszystkich stanów i zawodów, 
== po 8 korony przyjmują: === 


k. Krzysztofowicz, S. Lasseciński i Ska. 


" 


"e 


221 9 15 Kraków, ul. Lubicz I. 7. 


E Najwiekszy Srian SINGERA MASZYN do R i haftu. | 


KP] 


w KA, Rynek Tira 8 18. 


Poleca maszyny najnowszej konstrukeyi, ręczne od 30 do 65 złr. 
nożne od 40 do 120 złr. gotówką 10 proc. taniej, Bezpłatna nauka 
haftów ozdobnych, robót ażurowych i wszelkiego szycia maszy- 
nowego. — UWAGA! W innych składach sprzedawane maszyny 
do szycia są jednego z dawniejszych systemów, nisko-ramienne, 
ciężko i głośno szyjące, i nie mają nie wspólnego z mojemi naj- 
nowszej konstrukcji, z wszelkiemi ulepszeniami, cicho i lekko 
szyjącemi maszynami Singera modelu z roku 1902, którym pod 
względem dobroci, trwałości i działalności, żadne inne w przy- 
bliżeniu dorównać nie mogą. NOWOŚĆ ! Singera maszyny da szycia 
i haftu, które bez doręczania płyt i zmieniania ząbków, przyrzą- 
dza się do haftu. — Cennikl darmo Í opłatnie 


aj 


PERLE DIEKE IAETH 


„Swoszowice“! mu 


i ' Sezon letni od 1, maja, 
Zakład kąpielowy wód siarczanych i Sanatoryum 


wśród parku stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kilm. od Krakowa, stacya kolei, 
pocztą i telegrat w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją 
i omnibusami 
Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczane, przewyższają swą 
siłą i skutecznością inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą: 
przewlekły gościec stawowy i mięśniowy, jakoteż dnę (podagrę), choroby serca 
na, podstawie reumatycznej, nerwobóle, szczególnie ischias, porażenia tak cen- 
tralne jak obwodowe, kiłę we wszystkich jej postaciach, choroby skórne po- 
łączone z przerostem i zgrubieniem warstw skóry, przewlekłe zatrucła rtęcią 
i ołowiem, obrażenia kości, różne choroby nerwowe. 


W nowo urządzonem Sanatoryum z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszka- 
niami, korytarzami i ogrodem zimowym, ogrzana jest woda siarczana w naj- 
nowszy sposób (ulepszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędńych 
zakładach zagranicznych, wskutek czego nie utraca nie ze swych składników 
i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie są pierwszorzędne, szczególnie w po- 
łączeniu z kąpielami i tuszami elektrycznemi, — Zakład kąpielowy letni również 
w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otwarty od 1. maja do 1. pażdziernika. 


Mieszkania odnowione, w kwietniu, maju, wrześniu i pażdzierniku o po- 


łowę tańsze. -- Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — 
Ceny umiarkowane. — Bliższych szczegółów udziela 128 19—20 
ZARZĄD. 


PRSES REZ 


Jest dumą każdej gospodyni f 


swojej bieliźnie piękny połysk ? 
nadać. — Tenże najłatwiej 
osiągnąć można je- 
dynie użyciem 


„Jloffmanna krochmalu 


z srebrzystym połyskiem" 


z marką ot liżący łapkę*, który to krochmal dla swej wydatności, 
pozyskał AA wziętość u P. T. konsumentów. — Wszędzie ilo nabycia. 
0 WIARY TYG : 
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Z PRUS 


sprowadzaną, drogą Wodę Selterską zastępuje 
w zupełności woda, polecona przez Towarz. lekarskie 


alkaliezmo"słoma; 


zawierająca części składowe jak 


WODA SELTERSKA 


wyrobu fabryki pod firmą 


k. RZĄCA i CHMURSKI w Krakowie 


ulica św. Gertrudy I. 4. 
f Do nabycia w aptekach i drogueryach. 
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Paryż 1900. Grand Prize. U czen : 
RTR; T TĘ: z 5 yy 4 (izrael.) z ukończoną 1 klasą gimn 
e lub realna, lub inteligentna Panienka 
i k znajdzie miejsce w księgarni, za wy- 
4 f sg nagrodzeniem. Wiadomość w dziale 
i dla użytku domowego i dla każdej inserat. „Naprzodu* Kraków, Po- 
i gałęzi przemysłu różnorodnego. 234 selska 15. 23 
ł (, Bezpłatna nauka szycia oraz modnego haftu artystycznego. Dobrze prosperująca 
A A © JX + il Elektromotory do maszyn do szycia. 186 4 ? i od dłuższego czasu egzystująca 
D ac SINGER Go Towarzystwo Akcyjne Maszyn do Szyca $ PIEKARNIA 
U 2a ZY wa t w większej miejscowości w Galicyi jest 
POLA KRAKOW, ul. Szpitalna L. 40, naprzeciw teatru miejskiego. PP | do wydzierżawienia trzeźwemu i praco- 
i - J Filio; w Tarnowie, ul. Krakowska L. 4/5. — w Nowym Sączu ul. Jagiellońska. { karskiema pod bardzo przystępnym i ko- 
òw w Krakowie -— ~ s . ai ge bał 
ga" RAA Wara eh Beams Ogólao amerykańska wystawa Buffalo 1901, złoty medal najwyższe odznaczenie. % ida DIORA połRcAna "o 
1 : PE 4 Zęłoszenia przyjmuje Sekretarz aminy 
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Kazimierz Kaczanowski. 
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w Rajczy. 244 1 3 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Grodzka 62. (Telefon 412). 


